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Kilka uwag w sprawie ruskiej.
(G Łs e kraju).

L w ów  1 października.
I. Ru< h ruski, zainicjowany strejkiem mło

dzieży uniwersyteckiej, przeniesiony późuiej na 
wieś pod postacią strejków rolniczych, z nieta- 
jonym zamiarem pozyskania mas ludowych dla 
szerokiej akcji polityczao-narodowej przez roz 
budzenie w nich apetytu na cudzą własność, 
miał niezaprzeczenie tę dobrą stronę, że obu
dził społeczeństwo polskie z błogiego spokoju, 
zwrócił jego uwagę na grożące niebezpi >ezeń 
stwo i zmusił do badania istotnego p d  żenią, 
a zarazem obmyślenia środków zaradczych. Przy 
znać należy, że jeżeli wogóle ruch ten  powst. ć 
i po pewnego stopnia rozwielmożnić się mógł 
w kraju — my sami, i to nie od dziś, ponosimy 
tego winę i sami jesteśmy pośrednimi i po- 
niewolnymi jego twórcami.

Pom ^am  tu stronę ekonomiczną, wrzekomo 
niedostatecznego wynagradzania robotnika, któ
ra była tyUo pretekstem do powyż wzmianko
wanej akcji ruskiej, lecz zaznaczam, że chcąc tę 
akcję uniemożebnić, należało już dawno, bo 40 
lat temu, jak skoro kiełkować zaczęła dzisiejsza 
kwestja ruska, utorować w opinji publiczni j 
drogę zasadniczemu zapatrywaniu na stanowi
sko ludności ruskiej w tym kraju i wynikają
cemu stąd jej traktowaniu, a to w dwóch fun
damentalnych kii runkach :

R a s ,  że ludność ruska nie jest narodem, 
tylko szczepsra narodu polskiego;

p o w t ó r e ,  że język tej ludności nie jest 
samoistnym, lecz naręczem  języka polskiego.

Że ludność ruska, zamieszkująca wschodnią 
część kraju nie jest narodem,dowodzi, iż niem a 
przeszłości — bo jakąż lo przeszłość mnże wy
kazać ludncść ruska ? Oto istnienie kiltcu m a
łych księstw, które się wzajemnie zwalczały, 
8 potem p i ę c i o-wiekowy sen, żywot zwie
rzęcy, bez żadnych aspiracyj duchowych, poli
tycznych i narodowych. Bo i dlaczegóż nie po
trafił się z ludności tej wytworzyć w ciągu 
wieków samodzielny organizm państwowy ? — 
Snać nie było w niej m aterjtlu  po temu, nie 
było poczucia i pragnienia samoistności naro
dowej, ani widocznie jej potrzeby. Z pod dzier
żawy pclsk ej, przeszli pod zabór austrjacko- 
rosyjski nie tylko bez walki i protestu — ale 
tak spokojnie i Daturalnie, jak ktoś, co wkłada 
na siebie inną suknię. Otóż taka ludność nie 
była i nie jest narodem; inaczej dnałala 
mała Serbja, chociaż także nie miała szlachty 
i mieszczaństwa.

To jest jedno zasadnicze zapatrywanie na 
kwestię ruską.

Prugii m jfst, że ludność nie posiada sa

moistnego języka — dowieść to mogą filolrgo- 
wie słowiańscy, gdyby ich o zdanie zapytano. 
Ig ly b y  przed laty nasza Akademia umiejętności 
w Krakowie, była sprosiła filologów słowisń- 
skich z całej Słowiańszczyzny, byliby oni orze
kli, że jeżyk, którym mówi miljonowa ludność 
ruska, nie jest językiem samoistnym, lecz n a
rzeczem. Możeby jedni uznali język ten jako 
odnogę języka polskiego, drudzy języka rosyj
skiego — nie przesądzam — ale żaden z nich 
— twierdzę stanowczo — nie byłby oświad
czył, że to jest język samoistny t. j. taki, który 
się nie potrzebuje zapożyczać u drugiego, by 
módz odpowiedzieć wymogom języka kul- 
turnego, samoistnie z siebie samego się rozwi 
jającego. I to jest wielka wina nasza, żeśmy 
już <Lwno tej sprawy pod sąd filologów sło
wiańskich nie cdJali, bo by to było kwestję 
językową, a co za tem idzie — i kwestję naro
dową od razu jasno postawiło. Na tle nauko
wego orzeczenia, że to nie język, lecz narzecze, 
nie naród, lecz szczep, orzeczenia, któreby 
wsiąkło w inteligentne zastęoy tak ruskie jak pol
skie — nie byłoby dziś kwestji ruskiej — nie 
byłoby tych niepotrzebnych w y s h ń  na two
rzenie wrzekomycb ognisk oświaty ruskiej, 
ognisk zbytecznych wys.-łków do zdobycia nie
doścignionej przyszłości państwowej, a właści
wie, jak nam tu mieszkającym dobrze wiado
mo, ognisk nienawiści szczepowej i niepokoju 
w kraju.

Teatr lodowy we Lwowie.
Przed rokiem poruszyliśmy w Dzienniku 

sprawę założenia we Lwowie t e a t r u  l u d o 
we g o ,  instytucji niezbędnej w dzisiejszych wa
runkach, któraby zaspokajała potrzeby 20 000 
mieszkańców stolicy, pozbawionych obecnie mo
żności korzystania z widowisk scenicznych, dla 
zbyt wysokich cen wstępu do teatru miejskiego 
i repertoaru, nie odpowiadaiącego poziomowi 
ich wykształcenia.

Powstał wprawdzie we Lwowie teatrzyk 
n i b y - l u d o w y  pod egidą Towarzystwa mi
łośników sceny, ale calorcczra dcialaln ść tego 
teatru amatorskiego przekonała wszystkich do
wodnie, że jeżeli w rzeczywistości ma się zdzia
łać coś dodatniego w tym kierunku, to n'gdy 
w ścic śnionych ramach dyletantyzmu i nie przez 
sporadyczne urządzanie widowisk w pewnych 
rozwlekłych odstęDach czasu, a już, co naj
mniej, przy pomocy repertoaru, jakim miłośni
cy starali się uszczęśliwiać lwowską publiczność. 
Wycieczki tego Towarzystwa na prowincję za 
z ł o t e m  r u n e m  i spekulacyjną dwumiesięczną 
geś iną w Krynicy, trudno także pc liczyć na 
karb zasług md iśmków około podniesienia roz
woju teatru ludowego.

Kierunek teatru ludowego i c la jego dziala- 
ność, zr uszą opierać się na stałych i racjonalnych 
podstawach, powinny sobie zakreślić pewien sy 
stematyczny plan i konsekwentnie dążyć, krok 
za krokiem, do urzeczywistnienia zadań, jakie 
społeczeństwo przywiązuje do tej instytucji.

A więc przedewszystkiem: kierunek rdzen
nie polski i D3rcdowy, repertoar zdrowy o pod 
kLdzie romantycznym w dziale dramatu, a w 
komedji i utworach ludowych rozweselający, nie 
zestawieniem rubasznych, najczyściej mniej przy
zwoitych dowcipów, lecz tryskaiący prawdziwym 
humorem i szczerą komiką. N leży w układa 
niu repertoaru zastosować pewien redzaj peda
gogiki, kształcącej stopniowo umysły i serca słu 
ehaczy, dobierać sztuki, które nie wymagają 
głębokiego natężenia umysłu do ich zrozumie
nia, ale siłą akcji przemawiają jisno , zwięźle i 
zrozumiale do pojęć nawet mniej wykształco
nych mas i rzucaj? tam posiew uczciwej myśli 
i zdrowego ducha.

Żeby jednak wywołać w wyobraźni widza 
odczucie lego, co mu się podaje żywem słowem 
ze sceny, na to nie wystarcza szkolne wyrecy
towanie roli przez nieobytyeta ze sceną am ato
rów; widz musi mieć złudzenie prawdy tego, co 
widzi i 9lyszy ze sceny, a w ięc: odpowiednie 
dekoracje, ko9tjumy itp., a przedewszystkiem: 
u m i e j ę t n e ,  z a w o d o w e  wykonanie poszcze
gólny h ról. spływające w jednolitą całość.

Temu zadaniu nie jest w stanie podołać 
żaden teatr amatorski, złożony z coraz to innych 
esób, zabawiających się przygodnie w sport 
teatralny.

T y l k o  s t a ł a  t r u p a ,  złączona z sobą 
nierozerwalnie i należycie zgrana, kierowana 
silną i umiejętną ręką, świadomą celu i odpo
wiedzialności wohec społeczeństwa, mogłaby wy
pełnić tę dotkliwie dającą się odczuwać próżnię.

Kraków zdobył się od dwóch lat na stały 
teatr ludowy, któremu wcale się tam  nieźle po 
wodzi. Dlaczegóż Lwów z dwukrotnie tak liczną 
ludnością, ma pozostać po za grodem podwa 
welskim ?

Czy nie ma nikogo z zawodowych arty
stów, któryby podjął tę aktualną sprawę i ucie
leśnił ją ?  Czyżby nie miało się znaleść kilka 
naśc'etysięcy kor. kapitału na to pewne, a nawet 
rentowne przeds:ębiorstwo ?

Nam s;ę zdaje, że tylko brak inicjatywy 
i wrodzona nam ospałość stoją dotychczas na 
przeszkodzie założeń u we Lwowie z a w o d o 
w e g o  t e a t r u  l u d o w e g o .

Towarzystwo miłośników zapowiada wła
śnie wskrzeszenie na sezon zimowy obum iera
jącego swego przedsiębiorstwa i podaje nawet 
imieany spis angażowanych a r t y s t ó w  i przy
rzeka, że d w a  razy w tygodniu grywać będ;ie 
we Lwowie, a resztę czasu poświęci włóczędze 
po prowincji.

W tym właśnie prospekcie przebija już n i
cość całego przedsiębiorstwa i wskazuje wyra- 
ź-iie na czysto spekulacyjną akcję czy samego 
Towarzystwa, jako takiego, czy może jakiejś 
jednostki, podszywającej się pod firmę Towa
rzystwa, w to nie w ih dzimy.

Przedewszystkiem musi Teatr ludowy gry
wać stale we Lwowie i c o d z i e n n i e ,  jeżeli 
ma wypełnić lukę, o jakiej wspominamy wyżej: 
następnie jest Lwów stoli, ą kraju, posiada 
pierwszorzędną scenę w teatrze m eiskim, ma 
daleko idące wymagania i przywykł do bardzo 
dobrego teatru, nie możną więc publiczności 
n2szej zbywać czemkolwiek i wykorzystywując 
sympatyczną firmę teatru ludowego, podawać 
jej lichotę, licząc na pobłażliwość i krytyki i 
widzów. Personal, jaki szumnie zapowiada nam 
Towarzystwo miłośników, składa się z samych 
nieznanych talentów i o ile wiemy, zostcl ze
brany dorywczo ze wszystkich stron świata. 
Samo zatytułowanie chórzystów lub chórzystek 
a r t y s t a m i ,  nie natchnie iskrą Bożą i nie 
przemieni ich tak za jednein pociągnięciem pió
ra w rzeczywiste siły użyteczne.

Personal Teatru ludowego we Lwowie nie 
może, co prawda, składać się z gwiazd pierw
szorzędnych, ale musi w pewnej mierze wy
trzymać krytykę porównawczą, choć nieco wzglę
dniejszą z siłami teatru miejskiego, musi dawać 
przedstawienia w calem słowa znaczeniu d o- 
b r e, musi przyciągać sobie publiczność nietylko 
samą swoją nazwą, ale głównie jakością swej 
pracy, powinien zatem liczyć w swym składzie 
aktorów wytrawnych, rutynowanych, św ado- 
mych zadania, jakie ich czeka, a przedewszy- 
staiem musi na czele tej instytucji stanąć ktoś 
z dodatnią przeszłością si eniczną, kóryby już 
samem swom imieniem reprezentował c o ś  i 
dawał rękojmię jakcści tego teatru.

Wszelkie zakusy anatorów , w jakiejby one 
s>ę nie objawiły formie, nie zdołają rozwiązać 
tego zad nia, a nawet przeszkadzają powstaniu 
prawdziwego teatru Indowego.

Niech się amatorzy t awią w swojera kółku, 
a nie wkraczają w niedostęoną im dzudńnę 
sztuki, bo swojem r lątaniem się i bałamuceniem, 
przynoszą nierównie więcej szkody, niż pożytku 
idei prawdziwego teatru ludowego.

Poruszamy tę żywotną sprawę w przeko
naniu, że przecież znajdzie s:ę jak;ś rm tki oso
bnik, z odpowiednimi warunkami, który podej
mie myśl stworzenia takiego teatru, a jeżeli tylko 
okaże trochę d ibrej woli, fachowej w ediy i po
czucia obowiąrkow, m -że być scokojny o ma- 
te rja lie  powodzeue pm d-iębiorstw a — publi
czność i prasa poprą go jednomyślnie i umożli
wią byt tej tak potrzebaej dziś instytucji.

Wystawa wszechświatowa 
w SI. Louis.

Przed paru dniami podał ś uy artykuł o wy
stawie wszechświatowej w St Louis. Opis ten 
obecnie uzupełniamy nowymi szczegółami:

Szereg urozmaiceń na przyS2lej wystawie 
otwiera iście amerykański pomysł wybudowa 
nia specjalnego pawilonu dla rodziay Smith. 
Według obliczeń jakiegoś statystyka, naturalnie 
amerykańskit go, liczba osób tego nazwiska na 
całym ś wiecie wynosi okrągłą sumę 14,000 000 
W pawilonie tym członkowie rodziny mają się 
poznawać i bawić wzajemnie.

Prezydent Rooievelt przyobiecał już swą 
obecność podczas uroczyst* go rozpoczęcia robót 
przygotowawczych w d. 30 kwielnia 1903 r.

W itle Daństw zgłosiło się już na listę ucze
stników. Najliczniejszy, jak się zdaje, będzie 
udział państw amerykańskich. Pod tym wzglę
dem wystawa będzie niezwykle bogatą. Spe 
cjalny dział poświęcouy będzie Iadj nem, wy- 
gasfjącym w ciągu o.-tatn ch paru dziesiątków 
lat z przerażającą szybk ścią. O Jtworzone ma 
być dokładnie całe ich życie, a zwłaszcza naj
barwniejsza, z opisów już tylko znana jego stro
na : tańce, wielkie polowania i bitwy dwóch 
plemion.

Wzorem ostatnich kilku wielkich wystaw — 
i w St. Louis odtworzone zostanie jedno z naj
ciekawszych miast świata. Zaszczyt ten ma spo
tkać Jerozolimę. Zajmie ona z górą ośm he
ktarów, czyli 16 morgów. Opracowanie tego 
projektu powierzone zostało specjalnej komisji.

Po raz pierwszy m ają być wobec publi
czności uskutecznione w czasie wystawy próby 
komunikowania się balonów z ziemią za po
średnictwem telegrafu bez drutu. W taj spra
wie bawił niedawno w St. Louis 9lynny aero- 
nauta, Santos-Dumont. Uczy on się obecnie 
alfibetu telegręfi znego Marconiego. Pod tym 
względem przyczynić się zatem może p-zyszła 
wystawa do pewaego postępu naszej wiedzy. 
Podczas wystawy Santos-Dumont produkować 
będzie również swój ulepszony balon ze sterem.

Wymieniliśmy powyżej tylko niektóre, bar
dziej charakterystyczne dane, o przyszłej wy
stawie. Pisma amerykańskie zajmują się już 
nią całkiem poważnie. Nie ul g j  już teraz 
wątpliwości, iż będzie to przedsięwzięcie im po
nujące.

M ałj fąjleton.
Dziwna przygoda.

(Z angielskiego).
Parę miesięcy temu, późnym wieczorem, 

siadałem do tram waju parowego, chcąc jechać 
do domu gdy nagle ktoś djtknął mej ręki.

— Przepraszam p a n a .. .  mam maleńką 
prośbę...

Obejrzałem się. Przedemną stał młody, trzy
dziestoletni człowiek, wytwornie ubrany, z mo- 
noklem w oku.

— Czego pan sobie życzy? — zapytałem u- 
przejmie.

— Pienięd'.y! — odparł z uśmiechem. — 
Tak się zdarzyło, że nie mam grosza w kie
szeni, a chcę pojechać tramwajem, goyż się 
śoieszę. Czyby pan nie zechciał mi pożyczyć 
dwóch pensów?

— Z przyjemnością. Proszę p a n a !
— Ale pozwoli pan, że pieniądze zwrócę, 

abym tylko wiedzal k o m u ..
Machinalnie podałem mu swój bilet wizy

towy, on się wy wzajemni!. Wskoczyłem do w a
gonu, nieznajomy poszedł do kasy kup ć b let.

W wagonie spojrzałem na bilet. Wyczyta
łem na nim nazwisko: . Wiliam Fanton*, scho
wałem bi'et do kitszeni i za pięć m inut zapo
mniałem o przygodzie

Było to w piątek. Wo wtorek nasię cny 
otrzymałem list od Fantona, pisany w jednej 
z pierwszorzędnych restauracyj. Do listu dołą
czone były dwie marki pensowe i bilet do te
atru na dzień następny. F nton przeprasza, że

ośmiela się przysłać mi bilet, ale d jstsf go dar
mo i będzie mu bardzo przyjemnie, jeżah z bi
letu skorzystam.

Na-ajutrz poszedłem do teatru. Obok mnie 
siedziała młoda, śliczna panienka z w u /m , jak 
się dowiedziałem z podsłuchanej mimowoli roz
mowy. Par.ienka spojrzała na mnie z dz witym 
przestrachem.

Po pierwszym akcie wuj wyszedł ze sali, 
a panienka zwróciła się d i  mnie żywo:

— Przepraszam, pan zajął cudze miejsce.
Pokazałem sąsiadce bilet, ab? jej dowieść,

że legalnie zajmuję miejs e. Ch iaia coś odpo
wiedzieć, lecz w tej chwili wszedł wuj.

Po drugim akcie wuj znów wyszedł.
— Czy pan przyszedł za niego? — usły

szałem zapytanie — mów pan prędzej.
— Tak — odparłem — przyszedłem za 

kogoś innego.
— To dobrze — odezwała się, wzdycha

jąc z ulgą.
W tej chwili uczułem, że sąsiadka wsuwa 

mi do ręki zapieczętowaną kopertę.
Przez cały trzeci akt trzymałem kopertę 

w ręku , nie wiedząc, co z nią zrobić. Gdy 
kurtyna opadła, sąsiedzi moi zniknęli szybko.

Po wyjściu z teatru wstą-iiłem do pierw
szej kawiarni, zamówiłem filiżankę kawy i roz- 
pieczętowałem

Jakież było moje zdumienie, gdy w koper
cie znalazłem drogjceany pierścionek damski 
i czterdzieśó sztuk banknotów 5 funtowych. 
Przytem żadnego listu, ani jedn g ) slóweczka.

Zatopiony w d im yslach, powróciłem do 
dom u, lecz tu spotkała mnie znowu niespo
dzianka.

W merem kawalerskiem mieszkaniu zasta
łem wszystko przewrócone ,do  góry nogami.* 
Wszystkie szufiidy, szafy, stoliki były po- d- 
rywaue i otworzone. Ktoś złożył mi wizytę 
niespodziewaną. Wprawdzie nie birdr.o się 
pożywił: wszystko, co mi zabrano, przedsta
wiało wartość najwyżej 25 fontów. Ale co 
najciekawsze, złodzieje zostawili list nistępujący:

Panie! Człowiek o pańskiej powierzcho
wności i pańskiej szczodr bliwości mógby pro
wadzić wystawniejsze nieco życie. Zwłaszcza 
nie do darowania jest pańska piwnica i spi
żarnia. Twój nie tyle rozgaiewany, co zasmu
cony W F.*

W. F... — pomyślał m — to chyba W i
liam Fanton. Czyżby kradzież w mojem mie
szkań u i przygoda w teatrze miały z soba ja 
kikolwiek związek? To rzecz wątpliwa. Co by 
to był za interes d’a złoczyńców ofiarować mi 
200 funtów i kosztowny pierś ień, aby w tym 
czasie okraść mn e na 25 funtów ?!

Ta dziwna przyg d i  pozostałaby niewytló- 
maczona, gdyby nie dziwniejsze jeszcze powi
kłanie zdarzeń.

Nazajutrz wychodząc na miasto, wziąłem 
owe 200 funtów do kieszeni i pierścień na pa
lec, obawiając s ę zostawić kosztownych rzeczy 
w domu. Na mieście (potkałem niespodzianie 
starego przyjaciela, H irrego Silvestre'a, który 
powrócił niedawno z Afryki piłudniowej. Wie
czorem byl śmy razem na objedzie w klubie.

H arry w bardzo zajmujący sposób opowia
dał o wojnie. Mówił takie rzeczy, o których nie 
można się było dowiedzieć z gazet, ani z ra 
portów ministerstwa wojny. Zauważjłem je
dnak, że H arry nie byl w humorze. Przy ka
wie zapytałem go o powód smu'ku.

— M irtw i mnie postępowanie Tom a... 
Znasz przecież mego młodszego brata ?

— A jakże, spotykałam go często, ale to 
już dość dawno. W ostatnich latach me widy
wałem go wcale.

— Więc wyobraź sobie, że ten głupiec 
wpakował się w obrzydliwą sprawę. TiZcba ci 
wiedzieć, że Tom zaręczył się z córką pułko
wnika Cartryte, miss Lucy i że zaręczyny te o- 
becnie zostały zerwane. Stary byl ziwsze prze
ciwny temu małżeństwu, zwłaszcza, że Tam 
prowadził się nie bez zarzutu. Smarkacz wlazł 
w bsrdzo brzydkie towarzystwo. Łotrzy jacyś 
wriągnęli go do gry i ograli do suchej nitki. 
Chłopak narobił długów. Cbcąe się wykrerić,

l« )
MAR JA RODZIEWICZÓWNA.

W r z o  8
POWIEŚĆ.

— U Wolskich? — skoczył Andrzej.
— Nigdzie nie będziemy! — zdecydowała 

spokojnie Kazia. — Oa je9t niezdrów i powi
nien s edzieć w domu ; najlepiej nawet, gdy się 
Położy, a ja  mam wyżej głowy roboty z Ram- 
szycową, która wyjeżdża tymi dniami i Zdaje 
na mnie cały swój kram .

— Winszuję, to ju l cię wcale nie zobaczę.
Uśtriechntła s ę.
— Jdk gdyby tatuś w domu dużo sam 

Przebywał! Wrócę na obiad i na wieczór, jak 
zwyUe. Dńś naw tt wcześniej, bo muszę kola
cję przyg tować.

Andrzej kazsl konie zaprzęgać i — rzekł, 
Podsuwa ąc jej Kurjera.

— Co wclisz: ,Hugonotów*, czy ,Lohen- 
frinap* Wszme lożę, to i ojcowie z nami 
P M ą .

— Lobengrina — pojutrze. Dobrze?
Prezes z pod oka na nią patrzał i zachwy

cał się i radował. Nie wiedząc, jak okazeć swe 
ukontentowanie, począł pogwizdywać dyskretnie. 
Służący oznajmił, że konie gotowe.

— Nie źfawtzt śaie bę izit ? — rzekł Andrzej.
— To się prz jedźcie do Łazienek.
— ALż o jedenastej nie wcześnie! — za

protestowała Kazia, sprzątając pospiesznie przy 
bufecie.

Gdy wsiedli do powozu, Andrzej się ode
zwał:

— Co za zgroza na propozycję tych Ła
zienek !

— Ltotnie, przeraziłam się na myśl, jak 
to panu nyłoby przykre. Bywał pan tam w 
szczęśliwszych warunkach...

— Tak, spotkała mnie pani nawet parę 
razy w Alejach. Jak to już daw n o ! Ale czy 
pani sądzi, że gdy kiedy ze swym wybranym 
tam pojedzie, to on tam z panią pierwszą b ę 
dzie?

— N e, tego nie myślę, ale bym chciała 
być ostatnią. Tracić jest ciężej, n ż  wcale nie 
mieć.

— Pani to zna?
Zarumieniła się mocno.
— Gdybym nie znała, nie byłabym tu z 

panem.
— Ach, prawda, miała pani narzeczonego.
Zamyślił się.
— A jeśli on wróci? wróci po panią?
— Powiem panu szczerze i otwarcie. Ale 

to jeszcze jedna z moich utcpji. Nie wróci już! 
A gdyby wrócił, to nie do mnie.

— Kochała go pani tak bardzo ?

Nie odpowiedziała. O.i peczuł f-lę nieli g.- 
cznej złoś i i n ieihę’’, coś jakby zazdrość o to 
uczucia kobiety, o którą nie d tal, której nie 
kochał, ale która z prawa była jego własnością.

— Wolskie! — szepnęła Kazia, kłaniając się.
Uchyli] i on kapelusza.
— Szlag mamę u b ije ! — zauważył. — Ska

mieniała na nasz widok. A tam znowu Orze
chowski! Mamy s7częście. Ciekaw jestem, co 
będą teraz g a d a ć !  J a  byłem śmiertelnie ranny 
w pojedynku, pani odesłana do rodziny! Roz
wód w konsytoriu. Poglupieją.

Wcale. Powiedzą, że jestem potwór, Messa- 
lina, żem pana potrafiła okłamać, łub przebła
gać, albo że sobie nawzajem tolerujemy zdrady 
i zuchwafe stawiamy czole opinji.

— Co prawda, m ają troebę racji. Szcze
gólna z nas para. Mówimy sobie ,ty*  przy lu
dziach, , j  an* i .pani*, gdy jesteśmy sami, nie 
mamy żadnych tajemnic, a jesteśmy wrogami; 
pani mi się zwierza o eks-narzeczonym, ja pani 
wyznaję swą m łosną porażkę.

— Nie okłamujemy siebie, dzięki Bogu!
— Tylko oto idziimy okłamywać ojcal — 

zakończył, bo powóz stanął przed lecznicą.
— Dia tego kłamstwa, gotowam na wszystko.
— Nawet na pozostanie v, moim domu ?
— Nawet. I wdzięcznam panu za towarzy

stwo w tej chwili, bardzo wdzięczna.
— Trudno tę wdzięczność okazać.
— Niepodobna. Ani pacu potrzebna, ani

miła. Ale zobaczy pan, że za ofiarę ze siebie, 
dostanie pan od losu nagrodę za mnie.

— Wygodnie jest mieć los za kasjera. Ale 
jestem teraz w takiem usposobieniu, że trzeba 
cudu, by mi coś mogło zrobić przykrość, lub 
przyjemność.

Spojrzała nań z uśmiechem.
— A ja zakład stawię, że sprawię ten cud.
— P an i?
— Ja, jeśli pan zechce ze m ną pójść stąd 

jeszcze na godziuę z wizytą.
— Pójdę przez prostą ciekawość.
Szpannwski wyszedł na ich spotkanie, wy

padła też Z^sia, dopominając się, że chce iść do 
M m iuu i Felisia i powitała ich uśmiechem 
Sapano wska.

— Zupełnie nas pan Kazi pozbawił. W pa
dnie na chwilę i już ją  ccś, a raczej ktoś do 
domu ciągnie.

— A mnie się zdaje, że jej nigdy w domu 
nie ma — odparł swobodnie.

— To ty hulasz po świecie! — rzekł we
soło Szpanowski. Od tygodnia codzień ciebie 
czekają.

— Żona mi dokumentnie zmyła głowę 
wczoraj za to i tak wystraszyła, że dziesiątemu 
zakażę balamuctwa. Teraz będę siedzieć w domu, 
aż mnie sama wypędzi.

— To ty, Kaziu, ostro rej wodzisz w do
m u! — zaśmiał się Szpanowski.

— Ma rację — dodała Szpanowska. Ma

młodego, ślicznego chłepcą, niecb go pilnuje, bo 
ukradną.

— Nie dam się wziąć !
— Gadanie. Nie wierz temu, Kaziu i pil

nuj sama swego. To najniebezpieczniej, sły
szysz ?

— Słyszę, mamo, ale on żartuje. Nie mia
łam prawa i racji do zmycia głowy, bo się nie 
bałamucił, ani bawił za g ran icą! Miał interesa. 
Teraz go istotnie trochę w domu przetrzymam, 
bo niezdrów i przi pracowaay.

Reperowali pilnie jakąś okaleczoną Zosi 
lalkę i była mu tak wdzięczni, tak wdzięczna, 
że nie śmiała spojrzeć.

A on patrzał na jej pochyloną, z! "tą gło
wę i zauważył raz pierwszy, że zbladła i zmi- 
zerniala, sieć żyłek miała na skroni i usta le
dwie różowe. .Mioda jest i zdrowa, ale to k w ia t/  
przypomniał słowa psychologa Downara i tal... 
mu się j°j zrobiło.

— Będę miał dużo roboty, nim się to zor
ganizuje, ale polem ihcialDym się treebę uwol
nić, wyje<hić na odpoczynek. Zeszłe lato od
siedziałem w tym skwarze z powodu małżeń
stwa, teraz mnszę to powetować. Kazia też 
zmarniała w mieście, potrzebuje powietrza i 
ciszy.

— Daj nam ją pan do Gurowa na lato! 
— zawołała Szpanowska, a Szpanowskiemu za
błysły oczy.

(Ciąg dalszy nasiąpi\
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ników  FlcŁna, L w ów . 
Karola Ludw ika 9
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•przeniewierzyl pieniądze flrmy, w której p ra
cował. Ma się rozumitć, przegra! je. Pułkownik 
zabronił córce widywania się z Tomem. Pomi
mo to, mi*s Lucy naznaczyła mu spotkanie we 
środę. I wiesz, co ten cymbał zrobił ? Przede- 
wszystkiem spctkał się z koleżkami, którzy go 
spoili, okradli poprostu. i zostawili na los szczę- 

i śri*. Po przebudzenia Tom  zrozumiał,, l a  wszy
stko przepadło, ie  zaspał spotkanie z miss Lu- 
cy. Siedzi teraz w swoim pokoju i myśli serjo
0 samobójstwie. Co z takim osłem zrobićP

— B^.ydka sprawa. Czy dużo przegrał?
— 200 funtów.
— Ciy mógłbym się z nim widzieć?
— Będę ci bardzo wdzięczny. Nie wiem 

sam, co z nim począć.
Tom, przystojny, miły 22-Ietni chłopak, był 

bliskim obłąkania. Spostrzegłem odrazu, ze pra
wienie morałów do niczego nie doptowadzi.

— Powiedz mi pan wszystko szczerze. Być 
może, że będę w stanie panu dopomódz.

Tom opowiedział otwarcie swoją historję. 
Gdy skończył, wziąłem go za rękę i odezwa
łem się:

— Nie rozpaczaj p a n ! Zdaje się, że... 1
N gle Tom chwycił mnie za rękę i z wście

kłością ryknął:
— Do stu djabłów, skąd pan masz ten 

pierścionek ?
Spojrzałem na Toma, na pierścionek i do

myśliłem się wszystkiego.
— Ten pierścionek dostałem od pewnej pa

nienki — odparłem z uśmiechem.
— Kłamiesz pan !
— Spokojnie, młodzieńcze! Jeżeli będziesz 

pan grzeczny i przyzwoity, zaraz sprawę wyja
śnimy. Miałeś się pan widzieć wczorrj z miss 
Lucy, t ak?

— T?k.
— Gdz'e?
— Co to pana obchodzi?
— C'.y może w teatrze?
Tom spojrzał na mnie zdumiony.
— Widzę, że się nie omyl I  m A teraz 

powiedz mi pan, czy do pańskich niebezpie
cznych przyjaciół nie należel młodzieniec trzy
dziestoletni, elegant ik, z monoklem na oku?

— Owszem, to W alter Fanneł. Bardzo 
przyjemny ciLw.ek. Nie wierzę, aby on należał 
do kradz:e ‘y.

— M że pan masz słuszność, ale tymcza
sem weź ten pierścionek i 200 funtów, które ci 
przysyła pewna osoba. Radzę panu, abyś temi 
pieniędzmi pokrył sumę... pożyczoną ad firmy, 
a potem pogodził się z tą  osobą. Ona dla paoa 
jest ba,d'.o doorą, nawet za dob.-ą...

— A teraz ty, Harry, chcdź ze mną* bę
dziesz mi potrzebny.

Ulaliśm y się niezwłocznie do biura policji. 
W kilka g 'dż in  później W alter Fanm l, czyli 
Wiiiatn Fanton, został aresztowany. Ooecute 
odsiadują w więzieniu dość długą karę, na jażą 
sąd go skazał.

Sprawa się wyjaśniła ostatecznie. Miss L u 
cy dowiedzie ła sic, że T  >m szuka pieniędzy, aby 
pokryć deficyt. W ystarali się o potrzebną sumę
1 wyzna żyła lekkomyślnemu eks-uarzeczonemu 
spottanie, aby wręczyć mu pieniądze i jedno
cześnie zwrócić pierścionek zaręczynowy. Ku -eh 
trzy bilety do teatru, jeden z nieb posłała To
mowi, a wuja namówiła, aby z nią pojechał 
do test-u.

Tymczasem Tom bilet zgubił, a właściwie 
został mu z inrem i rzeczami ukradziony przez 
Fant na i dostał się w moje ręce.

Fanton chciał widocznie połączyć przyjemne 
z pożytecznem. Mnie wysłał do teatru r ukra
dzionym biletem, aby tymczasem okraść moje 
mieszkanie. Ale sprytny zamiar się nie uda).

Dla Toma, lekcja, j ik ą  otrzymał, okazała 
się zbawienną. Podobno poprawił się zupełnie. 
Przed paru dniami spe tkałem go w parku. Sie
dział w pc wozie z pułcownikitm i z miss Lucy; 
udał, że mnie n-e poznaje... niew dzięczni!

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Gal i -  
ej i  i na  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l ud o we j ?

LWÓW 1 sierpnia.
StftB p o w ie trza . Godzina 13 w południe:

Ciepłota -ł- 12 R. Pogoda.
Mianowania. Koasystorz metropolitalny lwo

wski obrz. lać zamianował aa trzeihlctni okres 
funkcyjny, tj. na czas od roku szkolnego 1903/3 
do 190*j5 do tomisji egzaminacyjnej dla nauczycieli 
szkól ludowych pospolitych i wydziałowych we Lwo 
wie swoi o komisarzem dr. S anisława Narsjewskie- 
go, profesora uniwersytetu lwowskiego, a egzam na 
torem do przeprowadzania egzaminu z n uki religji 
ks Józefa Boczara, katechetę męskiego stminarjum 
nauczycielskiego we Lwowie.

Di kom>gyj egiaminacyjnych dla nauczycieli 
szkol ludowych: w Stanisławowie: komisarzem ks.
Jó efi Piaskiewicza, dziekana i proboszcza stanisła 
wowskiego, a egzaminatorem ks. Franciszka Skar- 
bowskiego, katechetę tamtejszego seminarjum nau
czycielskiego męskiego;

w Tarnopolu: komisarzem ks. dr. Michała 
Ku ysia, katechetę tamtejszego gimnazjum, a egza
minatorem ks. Marjana Urbę, zastępcę katechety 
w męskiem seminarjum nauczycielskiem w Tar
nopolu ;

w Zaleszczykach: komisarzem ks. Stanisława
Adamczyka proboszcza w Tłustem, a egzaminato
rem ks Józefa Domańskiego, katechetę tamtejszego 
semiDsrjum nauczycielek ego męskiego.

Budowa azkoł Rada szkolna krajowa posta
nowiła wybudować przy pomocy zasdku z funduszu 
szkolnego krajowego jednoklasowe szkcly ludowe 
w Uh-ynowie starym (okręgu kaluskiega) i w Pro- 
82ó <ki' h (okręgu bocheńsk ego), oraz przyznała bez 
p-ocentowe pożyczki na budowę szkół gminom Ko 
smacz i H >rod, okręgu kossowsk eg , pierwszej 
w kwocie 8 00 kor., drugiej w kwocie 4 00 kor.

K o n tro la  obrony k ra jo w e j. M-g strat ogła
sza, że t-goroczne zgromadzenie kontrolne żołnierzy 
i rezerwistów obrony krajowej, we Lwowie przeby
wający h, a ssenterowanych od roku 1890 — i 901 
odbywić się będą w doiach 24, 25, 27, 28, 2tf 
i 0 października Miejsce zebrań kontrolnych w Za- 
b udowa a lu komendy uzupełniającej obrony krajowej 
nr. 19, przy ulicy Jabłonowskich w czasie od go- 
dz ne 9 rano. Zebranie dodatkowe odbędzie się 
w dniu 22 listopada.

Z Banka krajowego W ogłoszonych w nu
merze porannym mianowaoiach w Banku krajowym 
wypuszczono, że sekretarza oddziału bankowego p 
dra. Juliana R n ż y c k i e g o ,  zamianowano sekreta
rzem Baoku.

Sprawa tramwajów lwowskich. Wskutek 
tego, że dyrekcja kolei państwowych wypowiedziała 
obydwu tramwajom, elektrycznemu i konnemu, prawo 
dojazdu do gtównpgo dwotca, rozważają obecnie za
rządy <Ji)̂  tych tram wąjóyi, co zrobić, aby interesy 
ich me u i-rpiały Tymi dniami przybył do Lwowa 
dyrektor towarzystwa tryesteńskiego, które utrzymuje 
tramwaj konny i rozpoczął rokowania z gminą. Pod
stawą rokowań jest projekt spółki Tryesteńczyków 
z gminą dla utrzymywania tramwaju elektrycznego 
Wecług dotąd objawianych zdań, spółka taka w za
sadzie móg'aby powstać; gmina dawałaby konc-zję, 
przewody szyn i ulice ; ruch sam miałby spoczywać 
w ręku Tryesteńczyków. Chodzi wsz kże o to, aby 
kontrakt opiewał na 50 lat, — na co gmina się nie 
godzi, gdyż na tak długo wiązać się nie chce. Szcze
góły spóLi nie są ułożone, Da razie są tylko rzucone 
myśli; — rokowania chwilowo zostały przerwane,
gdyż dyrektor towarzystwa tryesteńskiego zachorował

Zimowy rozkład jazdy. Dyrekcja kolei 
uwiadamia, że dotychczasowy rozkład jazdy z wy
ł ą c z e n i e m  p o c i ą g ó w  s e z o n o w y c h ,  obo 
wiązywać będze także w półroczu zimowem 
1902/1903.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na V
tegoroczną kadencję, rozpoczynającą się 20 paździer
nika, zostali wylosowani jako przysięgli gldwoi: 
SmutdT Jan, Jakubowski Kazimierz Stanisław, Zie
liński Zygmunt, Zagórski Aihin, Biernacki Konstanty, 
Hawranek Gustaw, Pelleck Teodor, Seredyński Hi
polit H rsch Ludwik, Śladowski Leszek, Rastawiecki 
J*n, Blumec.feld Henryk, Back Herman, Hess Siani 
sław Wacław, Bittsrowicz Jan, Zadurowicz Zygmunt, 
W.esenberg Maks, Szyjkowski Władysław, Parnas 
Mdksymiljan, Gol ob Zygmunt, Niewiadomski Jan, 
Ep ler łan. Szmuely Benjamin, Humiecki Michał, 
Dąbrows¥i Zygmunt, Krajewski Adam, Madejski Jan, 
Hauser Adam Hodoli Ludwik, Arciszewski A bin, 
Chołoniewski Stanisław, Bachmann Gustaw, Grzybo
wski Aleksander Edward, Wmckler Maksymiljan, 
Pcdgórski Zdzisław Jan, Wygrzywalski Jan ; jako 
przysięgli zastępcy: Kruszyński Ignacy, Kozłowski
Władysław, Zborowicz Władysław, Grolle Jan, Pod 
horodecki Wło zimierz Mer wart Wacław, Landesber- 
ger S.y ron, Marcinkowski Władysław, Birkenmeier 
Juljusz Konrad.

Powszechne wykłady nniwersyteckie,
Na zaproszenie zarządu powszechnych wykładów uni
wersyteckich, wygłosi w sebotę, dnia 18 bm dr A 
B r U c k n e r ,  profesor uniwersytetu berlińskiego, 
wykład pt. . 0  zaarzeniu i dawnoś i języka pol
skiego*. Bliższe szczegóły podadzą w swoim czasie 
afisze

Egzamin a kwalifikacyjne na nauczycieli 
szkól ludowych i wydziałowych, przed lwowską ko- 
mi ją egzaminacyjną, odbędą się dnia 15 puźdz er 
mka rb. Podania, zaopatrzone w przep sane doku- 
mrnta służbowe, wnosić należy najdalej do dnia 8 
października; wniesione później, zostaną zwóeone 

Dostawy produktów dla armji. Dzięki 
staraniom posła, p Eugenjusza Abrahamowicza, który 
żądał dopuszczenia do sprzed&ży przy liwerunkach 
pro uktów dla armji. rzeczoznawców, wybranych 
z grona właścicieli rolnych, jako mężów zaufania, 
sprawa wzięła szczęśliwy obrót. Ministerstwo wojoy 
wydało w tym względzie podwładnym sobie korpu- 
śaym intendanturom. odpowiednie instrukcja. Do- 
tychrzas przy dostawach produktów roloyeh, niemo
żliwością było ziemianom konkurować ie speku
lantami.

Subwencja dla teatru  ludowego. Wydział 
krajowy uchwalił wstawić do budżetu na r 1903 
subwencję w kwocie 1000 koron dla teatru ludo
wego miłośników sceny we Lwowie, z warunkiem 
że towarzystwo urządzać będzie we Lwowie i na 
prowincji przedstawienia teatralne, po cenach niskich, 
dostępnych dla najszerszych warstw ludności, prze 
strzrgać będzie ściśle repertoaru, odpowiadająceg > 
relom i żądaniom teatru ludowrgo tak we Lwowie, 
jaki też na prowincji i podda się nadzorowi i kon
troli wydziału krajowego nad artystycznem kiero 
wnictwem teatru.

T e a tr  ludowy rozpoezyoa z dniem 5 pa
ździernika szereg przedstawień w sali Towarzystwa 
pedagogicznego, przy ulicy Zimorowicza 1 17.

Biuro pracy robotników budowlanych, 
Z dniem dzisiejszym, wchodzi w ży ie biuro pracy, 
zdobyte przez robotoików grożOą strejku. Zarząd tego 
biura, stanowią jako dehgaci budowniczych inżynie
rowie pp. Podborodecki i Gadek, jako delegaci m <j- 
strów pp. Gryglaszewski i Makowicz, jako delegaci 
zaś robotników pp. Witkowski, M kuś i Zelaszkie- 
wicz Ukonstytuowanie się zarządu, nastąpi dziś 
wieczorem

Delegaci budowniczych i majstrów, wnieśli 
prot»st do biura przemysłowego przeciw wyborowi 
p. Ż laszkiewicza, jako delegata robotników, moty
wując sw$ protest, tem, że wedle ustawy przemy
słowej delegatem rohntmków, może być tylko robo
tnik budowlany, p Żelaszkiewicz zaś porzucił ka- 
m.-markę przed wielu laty i jest obecnie dyrekto
rem Kasy chorych. Równocześnie odnieśli się dele
gaci p-yncypałów do zgromadzenia towarzyszy 
z prośbą o wydelegowanie w miejsce p Żciaszkie- 
wicza innego robotnika do zarządu biura pracy

Ważnym jest także szczegół, który teraz dopie
ro przy zapisywaniu się w hiurze pracy na jaw 
wychodzi, a mianowicie, że liczba u k w al i fi ko 
w a n y c h  lwowskich robotników budowlanych, na
wet pięciu setek nie s;ęga. — A w czasie budo
wla n go strejku, widzieliśmy w manifestacyjnych 
pochodach, urządzanych przez strejkującycb, tysięczne 
tłumy

Okradziona tan cerk a  Do tancerki z „Co 
losseum* panny Papillon, przyszła do hotelu wczo
raj jakaś rzekoma śpiewaczka — jak do koleżanki. 
Baw ły się obie panny rozmową do północy, a gly 
nieznajoma odeszła, spostrzegli panna Papillon, że 
jej brak tysiąc franków i paszportu, który zniknął 
ze stolika wraz z nieznajomą. Ponieważ w pilicji 
□ie mogła tancerka podać rysopisu lłodziejki, więc 
poradzono jej, aby się udała na dworzec kolei i tam 
uniemożliwiła odjazd » rytnej .śpiewaczki*.

Komn w iea iłoozowski nie przypadł do 
smaku? Oczywiście- — Rusinom wszystkich odcie
ni, ro nikogo n e zadziwi. D.lo, nie mając innego 
zarzutu, powiada nawet, że W wiecu' uczestniczyła 
w pi łowię ludność... ruska! W każdym fazie jest 
już’ postęp,' drogą połowę uznało za pol
ską, doty hczss bowiem nie widziało soi jednego 
Ałopa poVski8gó w Galicji wschodniej.

Ale żnalaei się jeszcze jeden przeciwnik tego 
rodzaju w ieców  i w arto go zapam iętać. Jest nim — 
p Daszyński ze sw oją partją, ten  sam Daszyński, 
który Czasami g ło ti, że mu spraw a polskości leży na

sercu. Przeciw hakatystycznym opinjom o polskich 
socjalistach, wygłaszanym na zjeździe socjalistów nie
mieckich w Monacbjum, p. Daszyński nie znalazł 
wyrazu męskiej i godnej Polaka odprawy, ale nato
miast ten Parada-Pohk socjalistyczny mięsza z bło
tem w Naprzodzie tych, co w najlepszej wierze 
i z poświęceniem*, pragną obudzić świadomość naro
dową w ladzie polskim. Naprzód  (nr. 263) pód 
suwa inicjatorom wiecu zloezowskiego czysty matę- 
rjaliam, osobiste intencje i bardzo gotowa się na to, 
iż f pp. Słonecki L Niementowski pod pokrywką (!) 
narodową organizują w ten sposób bataljony „strejk- 
breeherów (?)...*

Niedość tego. Naprzód  rzuca się nawet na 
Towarzystwo Szkoły ludowej z powodu, że od niego 
wyszła inicjatywa do zwołania wiecu i bardzo po 
bcżaie czyni mu publiczny zarzut przekroczenia za
kresu działalności. Trąci to malutką denuncjacją... 
Brawo, panie Ignacy I

Nadużycia kolejowe. Odnośnie do korespon
dencji o śledztwie dyscyolinarnem i wyroku, jaki 
ministerstwo kolejowe wydało na kilku kolejowych 
urzędników w Cierniowcach i Stanisławowie, z po
wodu pobieranych łapówek przy transporcie niero
gacizny, — otrzymujemy wyjaśnienie, które wyka
zuje, żo osoba inspektora Eckbardta, zasiepcy kie
rownictwa ru:hu w Czerniowcach, w sprawę tę nie 
by a wmieszaną i z nadużyciami nie miała n c 
wspólnego Wprawdzie mioisierstwo kolejowa prze
słuchiwało p. Eckbaidia, jednakże stwierdziło bez
podstawność denuncjacyj i uwolniło go od wszelk ej 
odpowiedzialności. Rówaież nie skutkiem tej afery 
przeszedł p. E kbardt na emeryturę i nie został 
spensjono«aaym, ale sam podał s ę  na pensję, wy
służywszy dwa lata dłużej ponad normę i nie chcąc 
dłużej pracować wśród nad wyraz przykrych stosun
ków bukowińskich.

Morderstwo W Drohobyczu dnia 16 b. m 
zamordowany zostul Franciszek Szarmegel, portjer 
gahnarny, przez czeladnika masarskiego, pozostające
go w służbie u masarza Schmieda Powodem zbro
dni była zemsta za to,że ów czeladnik zasądzony zo
stał na trzy tygidnie aresztu za obrazę czci, popeł 
nionej na osobie Szarmagh i jego żony.

Bomba W  Trzyńou. Z Cieszyna donoszą: 
W Trzyńcu dnia 20 bm. około godziny 10 wieczo
rem podrzucił ktoś bombę pod oknami gospody 
Giogera. Bomba eksplodowała z wielkim bukiem, 
a sila jej była tuk straszna, że wszystkie okna zo
stały zdruzgotane i kawałki ż:!aza do gospody wle
ciały. Na szczęście w izbie gospodniej nikogo nie 
byto. Nazajutrz rano znaleziono na miejscu eksplozji 
jeszcze drugą bombę, którą oddano żandarmerji. 
Sprawca tych zamachów nieznany.

Język polski w szkołach bukowińskich. 
Z po-zątkiem bieżącego roku szkolnego — czytamy 
w czermowieckiej Gazecie p ilsk ie j — powierzono 
naukę języka polskiego w tutejszem I gimnazjum 
prof-sorowi gimnazjalnemu, który jest ukwohfikowa- 
ny do wykładania przedmiotów w języku polskim 
IV ostatnich jednak dniach nsgle podziękowano te
mu profesorowi za chęć uczenia polskiego w rze 
czonem gimnazjum i równocześnie oddano tę naukę 
konceptowemu urzędnikowi rządu krajowego, który 
jest wprawdzie Polakiem, ale nia posiada żadnych 
kwalifikacyj do Dauczania języka polskiego.

Gwałty hakaty stów. Dj Posensr Neuests 
Nachncht n  donoszą z Halli, te wszystkie stowa
rzyszenia polskich akademików, jakie tam istnieją, 
będą rozwiązane z dniem 1 stycznia, a to wskutek 
rozporządzenia ministra oświaty.

Ziemstwa w Królestwie Polskiam. No-
woje W  rem ja, donosi, że jeszcze w tegorocznej je
sieni w ministerstwie spraw wewnętrznych obrado 
wać będzie komisja nad opracowanym projektem 
wprowadzenia w Królestwie Polskiem ziemstw, 
w który h zasiadać mają Polacy i rządzić razem 
z przedstawicielami rządu krajem

Polacy na obczyźnie. Z Ilmenau piszą, że 
przy tamtejszej azkole technicznej istnieje .Czytelnia 
Polska*, która w semestrze lutowym 1902 r liczy 
ła członków zwyczajnych 12, członków nadzwyczaj
nych 3. Posiedzeń odbyło się ogółem 19. Bibljoteka 
liczyła dz eł treści naukowej w tym semestrze 335 
i kilkanaście czasopism. Dorholy .Czytelni* wyno
siły 72 25 m , rozchody 76 89 m Kapitał istnieją 
cej przy .C  ytelni* kasy pożyczkowej bratnirj po
mocy pomnożył się w tym semesirze o 12 50 m. 
i z końcem semestru wynosi 72 35 m.

Sensacyjna pogłoska. Do dzenników lon
dyńskich donoszą z Madrytu, że królowa hiszpańska 
Marja Krystjna, podczas swej podróży, poślubiła 
w Austrji, swrgj  koniuszego, hr. Escosura Wskutek 
tego mają być stosunki między królową a króle n 
Alfonsem XIII, mocno naprężone

O króla Edwardzie angielskim obiegają 
znów pogłoski, że grozi mu zupełna ślepota. Słabość 
wzroku jest dziedziczną w rodzinie hanowerskiej. 
Ostatni król Hanoweru w 30 roku życia zupełnie 
zaniewidział. — Skonstatowano pedobao również 
u króla Edwarda symptomy suchót krtaniowych

W ypłata iłotem . Piszą z Wiedn-a, że osta
teczna regulacja waluty, ma być obecnie przedsię
wziętą i podjęte wypłaty w złocie.

Z dawnej „Siczy*. Dawna „Sicz* kozacka, 
jak wiadomo, znajdowała się na wyspie na Daie- 
prza, noszącej nazwę „Cho tyca*. Po ztiesien'u ko
zaków siczowych i przeniesienia ich części nad Ku 
bań dawna Sicz opus'osiala. N. s ępnie w XVIII 
w eku Cnortycę przeznaczono na kolooję sprowadzo
ny! h z zagranicy Niemców menonitów i ci do dziś 
dnia siedzą w dawnej Suzy Ciekawe szczegóły
0 teraźniejszej Ghortycy, przytacza Nowoje W remi t 
w jednym z ostatnuh numerów. Otóż ongi każdej 
rodzinie kolonistów dano darmo po 65 dieshtyn. 
Rządzą się oni tam swojem prawem zwy- zaj wam. 
Otóż np przyjętym :est u nich, że w razie śmierci 
kolonisty, pozostałe dzieci, kolonji nie dzielą, lecz 
bierze ją w posiadanie w całości jeden ze epadko- 
bierców, spłacając pozostałych sukcesorów. Kto nie 
ma gotow zny, zaciąga pożyczkę w t zw. kasie sie
rocej i spłaca nią innych. J 'ś '1 kto źle admiaistruje 
swoją własnością, odsuwany jest od zarządu i kolonja 
oddawana jest w ręce kasy, która daje pewien p o 
cent doohodów na utrzymanie właściciela, któremu 
wszakże wówczas nie «-oln' jest wydalać się z Ghor
tycy. Menonici urządzili sobie hypotekę, którą za
rządza gminę chortycka. Wszelkie akty spisują tam 
oni w gminie i zapisują do właściwych książek; 
umów -egentalnych żadnych nie znają, nie ponoszą 
też więc żadnych kosztów stemplowych itp Na 4 
rodzin, zamieszkałych na Ghortycy. mają trzy szkoły, 
utrzymywane przez nich, dwie księgarnie czytelnię, 
szpital itd. Dobrobyt Wśród nich jest »ielki, pijań? 
stwó, IraJzieżć i rozboje są irfi ńiemańe.

S '  i  krajfl.
O bettyh. (JJ^bizjfsioSÓ w Horodence). Żyja- 

my w przededniu wielkiej dla nas uroczystości. Duia
1 9 października bowiem zostanie poświęcony i otwarty

gmach .Sokoła* w Horodence, który będzie wido 
mym znakiem przebudzenia się ducha polskości na 
tych kresach kraju, zostających dotychczas pod bege- 
mooją Okuniewskich e tutti qwirtti.

I obertyÓ9ka kolonia wybiera się w komplecie 
na dzień ten do Horodenki, by obecnością swą za
znaczyć serdeczną łączność z bojownikami tej nowej 
stsniry.

(Instytucje polskie). Nasza .Gospoda polska* i 
otwarta aa inicjatywą p> Adwfa Giećekiegn w czor 
wcu b. r. rozwija się i prosperuje dobrze, łącząc 
w sobie nie tylko tutejsze patrjotyczne mieszczaństwo, 
ale i polską inteligencję.

Staraniem ks. prohoszcza Śladowskiego, a ko
sztem dziedziczki p. Kellermanowej, została zbudo
waną piękna .Ochronka*, gdzie dziatwa nasza da 
Bóg nauczy się modlić, myśleć, czuć i mówić po 
polsku.

(Konferencja nauczycieli). Daia 20 z. m. 
w H rodence, a 26 z. m. w Obertynie odbyła się 
konferencja nauczycielstwa tutejszego powiatu, pod 
przewodnictwem inspektora p. Krukowicza, w której 
brał żywy uJ ial zacny nasz starosta p. Stras3*r. 
Konferencja ta, dzięki niestrudzonemu inspektorowi 
wypadła, jak ze sfer nauczycielskich słychać, bardzo 
korzystnie i wykazała ogromne postępy w oświacie.

(Pomnik). Postawienie pomnika n» jednej 
z mogił pól obertyńskich przybiera bardziej realne 
kształty, odkąd akcję w tym kierunku ujął w swe 
ręce notirjusz tutejszy p. Górnicki Sigma.

P rzem yśl, (Szpitdzy). Gios przemyski do 
nosi: Ś edztwo prowadzone przeciw szoiegom Lewko
wiczowi, Borghardowi i sierżantowi 18 pułku obro 
ny krajowej Fuczekowi wykazało, że głównym wino
wajcą jest Lewkowicz, kióry tak Burgbarda, jak Fu 
czeka nakłonił do zajmowania się haniebnem rzemio
słem szpiegowskiem.

Wadowice. (Obchód grunwaldzki). Zawiązany 
pod przewodnictwem p. St Krywulta komitet, przy 
gotowuje obchód uroczystości grunwaldzkiej na dzień 
5 października b. r. Po nabożeństwie odbędzie się
0 godzinie 10 rano poranek w sali .Sokoła*, a o 
godzinie 7 uroczysty wieczorek. Zamiast iluminacji 
rozlepione będą na oknauh kartki Towarzyetwa 
Szkoły ludowej

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjimi a odznaczający s;ę bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnyra, mogą nabywać prunumeratorowie D evnni- 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 it  (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkę wy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z 'przesyłką 
pocztową 12 ct

* C k wiedeńska loterja policyjna. Już pojutrze 
wieczorem m,stąpi nieodw łon ie  ciągnienie tej loterji. 
Tylko 1 korouę kosłtujo taki los, na który można grać 
na 100 głównych, a 14 0 ubocznych wvgr. nych. W rzcięśli- 
wytr razie można wvgrać 25 000, 000 1000 koron

Losy te nabyć można we ws ystkich kantorach 
wymiany, t-afikach tytoniu, kolekturach loteryjny b, oraz 
w biurze loterji policyjnej Wi d ń, I. Singerstrasse 2.

* Przeciw owadom. Do radykalnego wyniszczenia 
wszelkiego ro z>ju szkodliwymi owadów, które dręczą
1 id i i zwierzęta, należy używać sławnego w świecie „J. 
A o d e  la  p r o s z k u  z a m  o r  s k ie go* jako uznaaą on 
30 lat specjalność w tym względzie. Proszkiem tym niszczy 
się k żdy owad doszczętn e i dlatego jest on niezbędnym 
w k; żdycn domu, gospodzie, hotelu, dlw hodowców koni, 
drobiu i gołębi jakoteż dla każd-go Patrz in sera t!

* Doroczne walne zgromadzenie członków Kasyna 
urzędnicz-go odbędzie się dnia 19 pnździernua b r .o  go
dzinie 5 o- połudnm we własnym lokalu przy nl Teatral
nej 1 8, I piętro.

Zmarli .-
Atualj* z Popielów P a  r y ł a  ko w a, żona byłego 

dvrektora gimnazjum polskiego w Cieszynie, zmarła w 
Krakowie w 47 r. żyda

Romana Marja D r e z l e r ,  zakonnica zgromadzenia 
PP. Prezentek w klasztorze św. Jana, zmarła w Krako
wie 73 roku życia,

Ludwik S c h l e s i n g e r ,  emerytowany inspektor 
kolei państwowych, zmarł w Krakowie, przeżywszy 
47 lat.

W Ujhely (na Węgrzech), zmarła w 69 rok o życia 
Teresa z Wójcickich W i e d e n i o w a ,  wdowa po budo
wniczym t mtejszym Karolu Wiedniu.

Notatki literacku i artystyczna
ftspertoar  tea tru  m iejsk ieg o  we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę :  .Dramat Kaliny*, trzy akty
prozą przez Zygmunta Kbweckiego.

Jutro we c z w a r t e k :  .Trzy życzenia*, operetka 
w 8 aktach K. Ziehrer*. Pierwszy gościnny występ 
panny Heleny Stbuppównej.

W p i ą t e k :  po raz pierwszy, .Kładka*,
komedja w 3 aktach F. Grrssc’a i Fr. de Groisstt’a. 
Tłumaczył Z. Sarnecki.

W s o b o t ę :  .Świst ns opak*, operetka w 5 
odsłonach K. Kapellera.

W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 3'/* 
.Kominiarze*, komrdja w 4  aktach Fr. Domnika. 
— Wieczorem o godzinie 7 .Wesela dwójka*, 

operetka w 3 aktach K. Ziehrera Drugi gościnny 
występ panny Heleny Schuppównej.

Z F ilh a rm o n ji. Program jutrzejszego koncer
tu będzie bardzo zajmującym. Składują się nań pro
dukcje artystów tej miary, co Mira Heller i Jarosław 
Kodan Ten ostatni wystąpi we czwartek po raz 
ostatni. Jutro więc publiczność nasza będzie miała 
sposobność usłyszeć jeszcze raz znakomitego artystę. 
Obok Kociana, bierze udział w koncercie znakomita 
śpiewaczka, dawna ulubienica lwowskiej publiczno
ści p Mira Heller. Obfity program podają afisze.

&«pertoar tea tru  Indowego. W niedzielę, 
dnia 5 października rb., wieczorem: .Matka Polka*, 
sztuka w 4 aitach przez Marję *%; popołudniu: 
.Królowa przedmieścia*, wodewil ze śpiewami i tań
cami Krumłowskiego. W roli modelki wystąpi panna 
Kamila Jar szówna.

Kalendarz „Śmigusa".
Doskonały znajomy najszerszych kół publi

czności, przyoblekł się w nową szatę na rok 
1903, w którym, po raz czternasty z kolei, za
wita w progi swoich zwolenuików, przynosząc 
im, obok nieodzownych dla każdego śm iertel
nika doskonałych ir.formacyj kalendarzowych, 
wiadomości urzędowych, przepisów po ztowych. 
telegraficznych, mnóstwo innych rzeczy a także 
cieszyć ich i rozweselać będzie swoim zdrowym, 
jowialnym humorem, jakim obficie wydawni
ctwo wyposażyło literacką część kalendarza.

Zdobią ją  prace najcenniejszych piór na
szych współczesnych pisarzy, z Sienkiewiczem 
na tzele (/.H. K. T.*\ba)ka vąrówno głęboko po
m y ś la ł  $  a Qbófc tjegą luminarza 1-
teratury naszej,, znajdujemy ^w sp ircj wiązance 
imiona tak śwtetne, jak: FYiiśa Bolćslawa, Ro- 
dziewiczównej Marji, Glińskiego Kazimierza, Gą- 
siorowskiego Wacława, Brzozowskiego Karola, 
Rydla Łucjana, Dygasińsk:ego Adulfu, Gawale- 
wicza Marjana, Zagórskiego Włodzimierza, La
skowskiego Kazimierza; dalej Hajoly, Kazeta,

Przyjacielu (Adolfa Kiczmana), Kołakowskiego 
Klemensa, Kuncewicza Izydora. Polińskiego R o 
mana, Bogdanowicza (Nixa). Krótkie, wierszem 
i prozą ich utwory skLdają się na rodzaj popu
larnej kalendarzowej antologji. Również bardzo 
pięknie przedstawia się część illustracyjna: peł
ne hunaprystycznej werwy rysunki Kruszew
skiego (eoeny z życia żydowskiego), Siw irczyń- 
sktego i W aina, wykonane nader starannie, 
mógł, byj przynieść zaszczyt najlepszym tego ro 
dzaju wydawnictwom zagranicznym. Dopełnie
niem niejako działu informacyjnego, jest n ad 
zwyczaj obfita część inseratowa, w której zna
leźć można niemal wszystkie pierwszorzędne 
firmy kupieckie i przemysłowe naszego kraju.

Czternasty rocznik kalendarza Śmigusa  za
leca się tedy jak najlepiej; nietylko me potrze
buje rumienić się wobec swoich poprzedników, 
ale owszem, przyznać mu należy, iż w znacznej 
mierze tam te przewyższył. Wreszcie jest jeszcze 
jedna i to ogromna zal ta tego kalendarza, któ
ry z natury rzeczy musi się znaleść w ręku nie- 
sylko starszych osób, ale i młodych członków 
rodziny. Oto, gdy dzisiejsze wydawnictwa tego 
rodzsju w znacznej szęści formalnie prześcigają 
się, aby karmić czytelników tłustymi i pieprz
ny i, a w gruncie niesmacznymi konceptami, 
Śmigus zarówno w treści jak w formie, prze
strzega wszędzie pr^yzwoitege tonu, t ak,  że w 
każdej polskiej rodzinie w każdym polskim do
mu znaleźć się może — i powinien.

D h  nabywców kalendarza, obmyśliło wy
dawnictwo dowcioną i praktyczną premię: Kto 
«upi kalendarz Śmigusa, ten otrzyma 9 a i y -  
g u a t  n a  k ą p i e l e  po  c e n a c h  z n i ż o n y c h  
w Zrkładzie kąpielowym św. Anny we Lwowie, 
przy ul. Aksddmickiej 1. 10. Asygnaty premio
we znajdują się w kalendarzu.

Równocześnie wyszedł bardzo ozdobnie wy
lany kalendarzyk kieszonkowy Śmigusa, w for
mie zgrabnej, nadającej się doskonale do prze
chowywania w podręcznym portfelu — po ce
nie i adzwyczaj niskiej, 30 hal. czyli 15 ct., 
który wszędzie nabywać można.

Z  izby handlowej.
Izba handlowa i przemysł3W4 we Lwowie 

odbyła II posiedzenie plenarne dnia 30 wrze
śnia br. pod przewodnictwem prezydenta ixby 
p. Jakóba Piepe9a-Poratyńsbi?go i w obecności 
komisarza rządowego redcy namiestnictwa p 
Jerzego Piwockiego.

Zagaiwszy posiedzenie, przewodniejący w cie
płych nłowach wyraził rad. y Piwockiemu w im ie
niu r alej izby życzenia z powodu odznaczenia 
otrzymanego niedawno. Radca Piwocki w kro 
tk ch sławach podziękował prezydentowi i całej 
izbie za wyrazy żyezliwoś i i uznania. Z po
rządku dziennego sekretarz izb/ przedstawi/ naj
ważniejsze sp awy bieżące, które załatwiono 
bądź wskutek zarządzenia prezydium, bądź na 
podstawie uchwal właściwyih komisyj. Na szcze
gólną wzmiankę zasługują dwie sprawy, które 
stanowiły przedmiot obrad komisji kolejowej, 
mianowicie: sprawa zmiany niektórych poeta-
now eń umowy berneńskiej w przedmiocie międty- 
narod ;wego przewozu towarów ki lejami żela- 
znemi i sprawa zaprowadzenia skombinowanycb 
taryf kolejowych i wodnych. Co do sprawy 
pierwszej zatwierdzone uchwałę komisji kolejo
wej, powziętą na wniosek dra Henryka K< li- 
srh< ra w kierunku ostrzejszej niż dotąd odpo
wiedział oości zaiządów kolejowych przy wybo
rze dr !gi dla międzynarodowych przesyłek, o ile 
w liś i9 przewozowym nie ma wyraźnego w tej 
mierze zastrzeżenia ze strony tadaw cy. Podo
bne obostrzenia obowiązków zarządu kolejowego, 
proponuje komisja kolejowa na ten wypadek, 
jtżeli kolej wyręcza nadawcę w załatwieniu for
malności celnych i podatkowych podczas prze
wozu przesyłek. Izba również przyjęła du za- 
tw ierd.ającej wiadomości uchwalę komisji kole
jowej w snrawie zaprowadzenia skombinowa- 
nyeh taryf kolejowyih i wodnych z uwzglę
dnieniem stacyj galicyjskich, przy których poło
żone są najważniejsze krajowe zakłady prze
mysłowe.

W  sprawie zakazu handlu domokrążnego 
nieroga izną, izba zgodnie z wnioskiem sekcji 
handlowej i p. Geląba, uchwaliła oświ d -zyć 
się za zniesieniem handlu domokrążni g i niero
gacizną. Na podstawie referatu sek ji przemy
słowej, uchwaliła izba kilka cpiuij w sprawie 
zakresu uprawnień przemysłowych, następnie 
u hwalila iz^a podrzeć w ministerstwie handlu 
petycję lwowskiego stowarzysz, krawców o utwo
rzenie kursu majsterskiego dla krawców.

Miljtnowa defraudacja w Laender- 
banku.
W ie d e ń  30 września.

Sim ohójitw o J e 11 i n k a, to dopiero ko
niec aktu pierwszego. Nie u l'g  i z~.ś już dz siaj 
wątpliw. ś i, ża ten w elki , dramat* defrauda- 
cyiny złożony będue z k i l k u  jeszcze aktów, 
k*ói-e rozegraą się po za kulisami Laender- 
banku, epilog zaś — przed trybunałem k ar
nym, Pierwszy „bohater* już zszedł ze sceny... 
życia, aby na nią więcej nie wrócić — ilu in 
nych „bohaterów* wystani teraz na widiwnię, 
na razie nie wiadomo. Fakt, iż izba radna 9ądu 
karnego odmówiła wypuszczenia na wolną stopę, 
dyrektora P o 11 a k a, zdaje się być pierwszym 
zajmującym motywem węzła dramatycznego w 
całej tej aferze.

Tutejsza policja, od pierwszej chwili zni
k n ę ł a  Jellinka, uważała jrgo samobójstwo za 
rzecz niemal pewną. Mimo 10 rozwinięto oczy
wiście ogrrm ną akcję, tb y  go schwycić w swe 
ręce, gdyby żył jesz ze. Wśród tych zabiegów 
— rzecz wysoce zastanawiająca — objawiły się 
kilkakrotnie tajemnicze jakieś usiłowania, a b y  
p o l i c j ę  w b ł ą d  w p r o w a d z i ć  i u t w i e r 
d z i ć  w n i e j  p r z e k o n a n i e ,  i ż  J e ł l i n e k  
ż y j e !  M 9tyfikacyj tych d ikonywano ze zdu
miewają ym sprytem i kunsztem zwodziciel- 
skim. Dzisiaj, gdy trupa defraudanta z Dunaju 
już wyłowiono, naturalnie policja nie trzyma 
już tych „figielków* w urzędowej tajemnicy.

O óż dowiadujemy się obecnie, że np. w d . 
25 n a . nadszedł był do żony Jtllinka list, na- 
dany 23 zm. popołudniu w Arnbeirn, małem 
piderląndzkiem mieście, ^ąw ierai kartkę, raa  
której' olówkiąm niebieskimi papisanp były7 ta 
słowa: „Jeslem bezpieczny/ — Edmund*. Jak
kolwiek Jtliinkowa i jej ojciec z całą stano
wczością oświadczyli, żs to pismo nie jest jej

Ubran ia do polowania, buty juchtowe Bergsteiger
z  podeszw ą gum ow ą lub skdrza nną  

K A P E L U S Z E  I C Z A P J .
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męża, względnie zięcia, policja zarządziła nie
zwłocznie rozliczne środki śledcze. W ysłano ledy 
do Arnhrim  dokładny rysopis defraudanta. 
W odpowiedzi doniesiono, że w krytycznym 
czasie bawił w tom miasteczku istotaio jakiś 
nieznany podróżny, z którym podany ryscpis 
z u p e ł n i e  (?) się zg dza. Stanąwszy tam 25 
zm; w betelu juko ,W . Broekelschen z Moers 
we Flandrji*, tego semeg? dnia wyjechał, zapo 
wiadając, iż wróci jeszcze: 1 cz juz nie wrócił. 
Na telegraficzne zapytanie odpowiedziano zMoeis, 
iż tam  zupełnie nie znają Broekels Lena. Koro
ną ze.ś r i  p r  ozumień zagadkowych jest fakt, 
że w Arnb im w otrzymanym później wizerun
ku Jellinka rozpoznano tego Broekelschena!

Jeszcze drastyczniejszym przykładem tych 
usiłowań tajemniczych, mających widocznie na 
edu  wprowadzenie w błąd policji — powtarza
my — jest fakt d r u g i .

N emol równocześnie z I stem z Ari h im, 
przyszedł list do generalnego dyrektora Laen- 
derbanku P a l m e t a ,  podpis ny ,Edm . Jellinek", 
a donoszący, że on wrzekomo od 25 zm. prze
bywa w Wiedniu, ma zamiar oddania się w 
rę e sądu, przedtem jednak prosi dyiektora o 
p o s ł u c h a n i e . . .  W tym celu zechce on w je
dne m z pism wiedeńskich naznaczyć miejsce i 
czas schadzki ped sz jfrą : „W illkcmmen". W p ra
wdzie urzędnicy Laenderbanku oświadczyli, że pi
smo w tym liściema d u ż e  p o d o b i e ń s t w o  (!) 
do pisma defraudanta, wszekkoż żona Jellinka 
i tym razem z całą stanowczością twierdziła, iż 
to nie jest pismo męża.

Policja znów puś iia w ruch aparat cały i 
w inseratach zjawiło się wezwanie, aby ,W ill- 
ki mroen... w sobotę, pomiędzy 8 a 9* w mieszka
niu dyrektora się zjawił, lecz naturalnie wezwanie 
to pozostało bez skutku. Nadchodziły także H ty  
inne, jak np. od jakiegoś .przyjaciela* Jdl nka, 
który nibyto widział go w Cieszynie itd. Wreszcie 
ogłoszenie wydobycia zwłok defraudanta poło
żyło kres tej robocie, o której nie wiadomo na 
razie, czy pochodź la od wspólników Jellinka, 
czy też była wypływem złośliwej acz niedorze
cznej > bęci zwodzenia władzy bezpieczeństwa.

Na koniec jeden szczegół charaktery sly- 
czny z urzędowfgi komunikatu dyrek ii Laen- 
derbaaku. D tf audacje Jellinka — według do
konanych już poszukiwań — wynoszą z koń
cem roku 1895 ,9kromną*, jak na wstęp do 
takich md,jonów, sumkę 16 235 zł. 50 ct. W ri k 
potem (1896) dosięgły 64 300 zł., w cztery zaś 
lata, wynosiły już blisko pół miljona zł Z koń
cem grudnia 1900 r<*ku, kwota ta była już 
niemal podwojoną, wypada bowiem na ten 
czas 1,987.795 koron. Przez rok następny 
(1901) przybył nowy miljon, a w dniu odry- 
cia urosło o dalsze l 1/* miljona koron ! Snąć 
widząc, jak mu gładko i bezpiecznie kradzież 
idzie, kradł w przyspieszonem tempie.

izba  s a ź s w a .
L w ó w  1 peźdzernika.

(Chłop-osaust).
SędziuPie przysięgli potwierdzili wszystkimi 

glosami winę Kiczuły, wobec czego skazał go 
trybunał za dokonaną zbrodnię oszustwa na je
den rok ciężku g i więzienia, obostrzonego po
stem raz w miesiącu.

Równocześnie unieważniono oszukańczy 
kontrakt, zawarty przezeń z Schorami i w ten 
sposób grunt Mykiety Kiczuły został urato
wany.

| Wieczorem odbyło się przedstawienie ga
lowe. Komers, który miał się odbyć po przed
stawieniu, zakazała policja.

0 uniwersytet włoski.
W Tryjeście odbyło się w niedzielę ukon

stytuowanie nowego związku „LTnnominata*, 
obejmującego wszrstkich studentów włoskich 
z Tryjestu. Utifi i Friulu. Zgromadzenie to za
mieniło się w wielką manifestację za utworze
niem uniwersytetu włoskiego w Tryjeście. W ze- 
b ia ń u , które s ę odbyło w ,Teat*o drammati- 
co‘ , wzięli t d  <al Ń rm istrz, deputacja rady 
miejskiej i posłowie z m. Tryjestu. Przewodni
czący komitetu przygotowawczego student F rfi 
podniósł, iż zadaniem związku będzie prowadze
nie ciągłej walki przeciw klerykalizmowi, a za 
postępem i wolnością, oraz przeciw wrogom 
narodu włoskiego. W  tym samym duchu 
brzmiały przemówienia pp. Hortisa i Bennatie- 
go i jednego z mówców sorjalistów.

Zebrani przyjęli jednogłośnie dwie rozolu 
cje, z k tóry 'h  jedna wzywa studentów włoskich 
do masowego zapisywania się r a  uniwersytet w 
Iusbrurku, druga domaga się utworzenia uni
wersytetu włoskiego w Tryjeście.

Wśród telegramów, które odczytano na 
bankiecie, znajdował się także telegram od Ga- 
brjela d’Annunzia.

Niemiecka taryfa celna.
(Tete-namy , Dziennika Polskiego*).

B erlin  1 październik?. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji dla taryfy celnej, odpowie
dział br. P o s a d o w s k y  hub iem u  Sebwerin- 
w i, który żsdal podwójnej taryfy na wzór 
istniejącej we Francji, że podwójna taryfa by
łaby bardzo pożądana, jeśliby cła minimalne nie 
były za wysokie i jeżeliby rządowi pozostawio
no wolność w zastosowaniu tych cci minimal
nych. Jest jednak rzeczą wątpliwą, czy podwójna 
taryfa nie natrafiłaby na jeszcze większy opór 
w komisji. W razie, gdyby obecny projekt upadł, 
należy oczekiwać wielkich zawikiań.

Poseł H a h n  oświadczył, że głównym w a
runkiem przyjścia do skutku dobrych układów 
handlowych jest, aby Niemcy nie obawiały się 
walk na polu ekonomiczntm i nie na wszystko 
ze strony zagranicy się zgodziły.

Sekretarz stanu br. P o s a d o w s k y  zau
ważył, że mowa H sh ia przypomina czł >wieka. 
który s.ę przypatruje grze w karty, robi on naj
śmielsze uwagi, ponieważ nic na tern nie traci 
i nic nie ryzykuje. Gdyby Hahn o wszystkiem 
był tak poinformowany, jak rząd, to wiedziałby, 
że traktaty handlowe wymagają wielkiej zrę
czności i rozumn politycznego.

Poseł B i n d e w a I d domagał się rówmo- 
rzędności przemysłu i handlu. Sądzi on. że za- 
wielką wrzawę podniesiono co do drożyżny 
mięsa. — Hr. K a n i t z  ubtlewal, że nie przed
łożono kompletnej taryfy cłowej, lecz tylko j t j  
szkic i wskazał na to, że komisja ekonomiczna 
wypracowała taką taryfę.

Głównych przeciwników taryfy pedwójnej 
należy szukać w obozie przemysłowym. Francja 
je t krajem o wiele bogat-zym niż Niemcy 
a nie może, zdaniim  mówcy, ochron ć rolni
ctwa, mimo wysokiego cła na pszenicę, które 
wynosi 7 franków. Mówca prosi, aby wszeikiemi 
siłami d żyć dv tego, by taryfa celna przyszła 
do skutku; Im więcej bidzie się w komisji pod
nosić konieczność traktatów handlowych, tern 
bardziej utrudni się ich zawarcie.

Na tem obrady przerwano.
B erlin  1 października. Na wczorajszem 

posiedzeniu komis.i dla taryfy celnej, prezydm t 
parlamentu niemieckiego hr. Ballestrem, za
wiadomił, że pierwsze posiedzenie parlamentu 
odbędzie się dnia 14 Lun.

B erlin  1 października. Komisja dla ta- 
r jfy  celnej ukońizyła wczoraj drugie czytanie 
projektu nowej taryfy celnej.

Śmierć Emila Zoli.
tTelegr. , D ziennika P olsk.').

P ary  i  1 października. Pogrzeb Zoli o d 
będzie się w piątek, bez ceremonij kcściel 
nych.

P a r y ż  1 października. Stan zdrowia pa
ni Zola był wczoraj bardzo poważny i dlatego, 
że lekarze nie pozwolili jej wczoraj zobaczyć 
zwłok męża, odroczono pogrzeb do piątku

D tychczas testamentu nie znaleziono, są- 
d ą j< dnak. że Zola testam ent pozostawił.

le t i t  Journal donosi, że gdy służba weszła 
do sypialni, Zola jeszcze oddychał, ale zanim 
znaleziono lekarza, upłynęła godzina ; gdy po
moc lekarska nadeszła, Z la już skonał.

Echo de Paris donosi, że kilku człi nków 
izby deputowanych, należących do większrś i. 
ma zamiar postawić wniosek, aby pogrzeb Zoli 
odbył się na koszt państwa. Dzisiejsza rada ga
binetowa zajmie się tą sprawą.

Aurorę domaga się, by Zolę pochowano w
Panteonie.

Dzienniki potw:erdz»ją, że Drcyfuss ma 
zamiar wraz z rodziną przybyć na pogrzeb.

P a r y ż  1 października. Wiadonrość, że 
pogrzeb Z li ma się cdbyć z honorami wojsko
wymi, wywołała wśród nacjonalistów wielkie 
wzburzenie.

Gnulois pisze, że jest niemoż'iwe, aby 
zwłoki Z .li, który w ostatnich latach swego ży
cia był wrogiem armji, nitśii żołnierze do grobu.

L^bre parole i Tribune franęaise twierdzą, 
że liga dla oraw człowieka pragnie, by pogrzeb 
Zoli zamienił s ę w wielką demonstrację drey- 
fusowską Luan sć Paryża będzie musiała od
powiedzieć na tę prowokację.

D denniki socjalistyczne donoszą, że liczne 
stowarzyszenia robotni’źs postanowiły wziąć 
gr. mięto e udza l w pogrzebie Z 1.; ze względu 
na to, pogrzeb oubędzie się prawdopodobnie 
dopiero w niedzielę.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

Komiąje poda tao  we.
W ted eń  1 p z ź tz rr r il  a. W  myśl posta

nowień o radz:e przybo zoej podatkowej dla 
podatku od piwa. wódki, oleju skalnego i cu
kru, ustanowił minister sr»«*hu na birżący okres : 
członkiem rady dla opodatkowania spirytusu 
Romana Wawnikiewicza, docenta w Dublanacb, 
zaś dla opodatkowania oleju skalnego Romana 
Zalozieckiego, doceuta lwowskiej politeth iifc;.

Dalej zamianował minister wybranych czł -n- 
lów  rady przybocznej dla opodatkowania pi
wa: Jana Gótza, właściciela browaru w Choci
mie i Alf eda Johna, współwłaściciela browaru 
w Krakowie; wybranych ciłonków rady dla 
pod.ttku od spirytusu: Leopolda Byczewskiego, 
ciionka izby handlowej lwowskiej, Karola C ie
czą, wł. ś iciela dóbr, Juljuaza Ft mm la, dyre
ktora akaderaji rolniczej w Dublanach, Hirscha 
Kapelusza, właściciela rafinerji spirytusu w B-o- 
dach, H :i-yka Siarskiego, kupca w Krakowie; 
wybranych zastępczych członków rady dla p o 
datku ud spirytusu: Włodzimierza Gniewosza
we Lwowie, Emanuela Horowitza, członka izby 
handlowej lwowskiej, Joachima Perlbargera, 
właściciela rafinerii spirytusu w Klaśnie. dra 
M eczyslaw a hr. Reyo, właściciela dóbr, Oskara 
Szumera ze Su/hej Woli, wybranego członka 
rady przybocznej dla podatku od cl ju skalne
go; D. Cuis, właściciela kopalni nzfty z T ar
nowa, wybranych zastępców członków lady dla 
podatku od oleju skalnego Williama Mac Gar- 
veya w M rjampolu i Leonarda Wiśniewski' go, 
członka izby handlowej lwowskiej.

Ciągnienie lotów.
W ie d e ń  1 psźizieru ka. Przy dzisiejszem 

ciągnieniu losów państwowych z r. 1854, padła 
główna wygrana w kwrcie 63.000 koron na 
serję 498 nr. 21.

Posłowie skasani na ciężkie roboty.
Londyn 1 paź Iziernika. Irlandzcy człon

kowie parhm entu, Dufei i Rooche zasądzeni 
zostali przez sąd za gr źby przeciw rządowi 
angielskiemu na 4 miesiące więzienia i roboty 
przymusowe w ciągu tego czasu.

Kronika z ostatniej obwili.
Rozstrzygająca bitw a między pp Krykk- 

wiczem a Gryglaszewskim, odbędzie się 'n ia  6 bm. 
o godzinie 4 popoludn u w Sali II sądu powiatowe 
go. Radca p. Maksymowicz, stanowczo i nieodwo
łalnie rozetnie w do u tym gordyjski węzeł wielo
letnich nieporozumień między szlachetnymi rodami 
.Krykiettich* i .Grigdetticli*.

Otwaroie r o t n  szkolnego na uniwersytecie 
Jagiellońskim, odbędzie się dnia 11 października br. 
Ki rektor Gromnicki wypowie wykład o teorji i o 
początkach prawa kościelnego.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  l  paź iziernika.

( f r ) Drożenie pieniędzy na wszystkich tar 
ga h i chiroba prezydent* Sianów Zjed toczo
nych Rooseyelta, który musi się poddać po
nownej operacji, oddziaływały dziś ujemnie na 
tendencję giełdy. Berlin miał nadto jesicze in 
ny specjalny motyw zn litowy, a mianowicie 
szereg nowy h kradzieży, wykrytych w instyLu
cjach niemieckich. Niemiłe wrażenie sprawiła w 
tutejszych sferach giełdowych wiadomość, że 
Bankowi tustro-wegiersk. zrobiono propozycję, 
czyby nia odstąpił Stanom Zjednoczonym części 
swoich zapasów złota, gdyż brak gotówki w 
Nowym Jo rlu  przybiera zatrważające rozmiary.

Zanotować też warto fakt, że zarząd eu- 
strjarkiego towarzystwa kolei pzństwowej za 
wiadomi! dyrekcję węgierskich kolei państwo
wy! b, iz z dniem 1 stycznia 1903 wypowiada 
taryfy obowiązujące w obrocie m ędzy ausbjae- 
kiemi lin jau i Sta bbahnu  a węgierskiemi ki le
jami peństwowemi. GiełJa wnosi stąd, że sora- 
wa odnowienia ugody i, Węgrami st-i dobrze, 
gdyż wraz z. nową ugodą przyjdą d i  skutku 
nowe taryfy kolejowe.

~ B ank  ro ln io s ;  w* L w ow ie. Lw'w i
października. (Dziś sotnjercy sa i 00 klg. 1<j '- 
nwcw Wahl ta koronowa.) Pszenica gctrw:; od 
14*20 do 14 40, pszenis# pa termina od 13 RO 
do 14*— . '.yio gotowr od 11 80 do 12 20 
tyto oa termina od 1140  do 11 60 owie: 
obroczny gotowy od t t  20 'ę 11 80 ssrie*. 
obroczny na termina od 10*0  do 1150 
pastewny od 10 — do 10 50 Ifflzmień browarniany 
od t l  — dn l i  JO od 19

’ 19 5 0 ; Inianka —' — do — *— ; §roch pasta 
way 1 1 5 0  do 12’— , groch do gotowani* '4  — 
*!> 1 7 '— ; wyka 9 -  do 10 —; bobik 9 50 d- 
10 50, hreeska— *— do —■'— ; kwkwrydza no»' 
10 — do J1 —, kukurydza rterr 13 20 do 13 40 
■łnuie! za 56 t ?’o —*— do — ( koniczyn
**rw- ri 90 dr'  100 —. kjnicsrT»e biał:

rowi od 20 160 -, iopit--«aa
 a(, , ynotka od 36*- 50

Spirytus p a c ia j  Tircor-;’ gotowy »  50 iu 
od ‘6 50 dc 6 75: ekskontjngrntowy od 7' > 
do 7 f5 .

Przy rgraniczmym ruchu. usp;sobienie cokd 
wiek słabsze.

— Sprawurdania s  targu sboiowegc 
aa Kleparzu.

F ra k  ó w 30 września. Płacono: pszenicę biał* 
od 7 40 do 8 — kor., czerw, od 7 35 do 7 90 kor 
tółtą od 7‘35 do 7’91 koron, żyto od 6 20 do 6 85 
koron, jęczmień browar, od 0 00 do 0 00 koron, 
aa kaszę od 6*00 do 6*2 s koron, owies 6 00 do 
6 40 koron, rzepak od 10 50 do 10 75 koron,
konicz. czerwony—* — d o — *— koron, biały —’ —, 
śo — *— koron, kukurydza — koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

W i e d e ń  1 psźdz ernika. (Gieido t h -  
wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 

°nanisa n» Jesień od 7 12 in  7 13 ■>
wiosnę ed 7 34 do 7'f 5 ty1 * aa jen;e»
od 6 48 do 6 49. na wiosnę od 6 64 Jo 6 65
kukurydza na sierpień-wrzesień od — ‘ — do — * —, 
na wrzesień październik od 6 04 do 6‘05, na maj 

pr* — _  do — - o*Tfo* ra  Jesiai gtf 
5*95 óa 5 9 7 , aa wiosnę od 6 22 ■'o 6 23
■w-psl aa si«rp>«ń wnesiań a? —■— £?e —• ,

ra  wrzjs:eś-paździemik od — *— d r-  , na sty
czeń-'uty od —*— do — — . o ł?epaVow* »> 
wrzesień grudzień dc - . Usposobienie
silne. Pogcda piękna.

- B u d a p e s z t  1 października. (Gtel 
tóoicuia). (Ku-sa w koronarh i po 50 kilor*.). Psze 
«isa na październik od 6*94 do 6 95, na kwie
ci* ń od 7'15 d) 7 16 tyło aa naidzienik od 
6’17 do 6 9, nr kwiecień od 6 29 o 6 ’30
owies i ł  październik od 5'61 dc b 63, as 
kwierień od 5 ‘90 do 5 ’91 kurrrrdza a» wrze 
iień —*— Po —, na maj od 5 52 do 5 5 3 ; 
rzepak aa sierpień rd 1185  do 1 1 95 Ofert] 
a# pszarice mierne. Chęć kupna ogran. U •.po
sebiefct! spokejne. Deszcz.

W l e d e r i  1 października. I Rit :» poluda. 
godziaa m. 45> Marki 117 05. R w a  majowa
100 65. Węg r»wa ka»OBO«r. 97 90 kkejs eurt* 
'Kkl. k;fd S83 50 Ak6je węg. zakt ki*łd 725 - 
Akuja Anglohanku 275*—. Akcje Uaionbaakt 
538 Akeje Bankrereiau 453 —, Ak • LKsder
Aab:, 396 — , Akcje kolei państw. 7 4 75 Lo»
kwdy 77*50 Akrjs kolai F'hrtbai 442 — Aksi
’*bryk' breni — Ak-je ty to n io w e ------
Akajs Alpiey 375’—, Akaj* Rima Munusji 491 —, 
Ak<-i« pragskiego Tow, te’- —, Losy tu»r«k 
1)3 75 Ruble 253 75 Usposobienia spikojne.

B e r l i n  1 października. (Gisłda poraoaa'. 
Akcje kredytowe 915 50 Tokarz dyskoato? a
185 75 ^sposobienie silne.

TIATR MIEJSKI WE LWOWIE
We środę d. 1 października, o godz. 7 » ii ozorem.

D R A M A T  K A L I N Y
trzy akty prozą prz«z Z y g m u n t a  K a w e c k i e g o  

O S O B Y :
Alfred Kalina, literał 
Albina, jego żona 
Henio, ich syn 
Wicia, siostra Albiny 
Profesor Tomasz, mąi Wici 
Elżbieta, matka Wici i Albiny 
Nmaiek Lubicz 
Antoni Korycki
Zygmunt Niedzielski, dziennikarz 
F. ustyo Trybulak, aktor 
Derelkiewicz 
Deretkiewiczowa 
Służąca

Rzecz dzieje się współcześnie

p. Kamiński
pni Mcrs.i

* *•
pni Rotter 
p Popławski 
pna Wojnuwska 
p. Nowacki 
p. Solski 
p, Kuncewicz 
p. Roman 
p. Węgrzyn 
pni Węgrzynowa 
pni Rybicka

N E K R O L O G J A .

ANNA z  WiączkiBWiczów C Y G A fe U R
po długich a  ciężkich cierpieniach, opatr.on: św. Sa
kramentami, znfirld dnia 29 września 1902 r , prze

żywszy lat 25
Obrzęd pogrzebowy odbędzie aię d ria  1 prżdńer- 

nika b. r i> go izmie 3 popołudniu z Anrtomii przy 
ni P,ek r ;kii j na cmentarz Janowski, ns który w *mn 
tku pozi s t  ly mąż ze siostrami krewnych, przyjaciół 
i znajomych zap esza.

.Stella" K. Stjtołowioz Wałowa 11.

Pnjjethali ja Lwowa.
dnia 1 października 1902 r 

HOTEL GEORGE. Br. J. W tbei ze Złoczowa. Br. 
E. Ahele z G. łacu. Hr. J. Grod nski z Poznania. R. 
Wo^irchowski z Trzciany W. Tastam w ski z Gorlic. W. 
Tittinger z Wiednia. Z Chamiec z Ukr*.iny. L. Rotter z 
Budapesztu T. Wayóowski, z Tarnepcta L Cyhatska z 
Humnisk. J  H. B worowski z Gertuakówki Hr. W. Ba- 
worowski * 'Ostrowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M Dunin Rorkowski z 
Kielnicy Hi. K. Oż iro rsk i z Jaśkowie Hr J. Korytowski 
z Plofycz. Hr. J. Pinióska ze Suszczyna. Hr. W. Mni
szek z Wiednia. Radca dworu de Ostheim z Wiednia. 
J. Filipowski z Kocowa. A. Horodyski z Kociubiniec. J. 
Grunwald ze Strych-ń -a J. Pa kisrh z Białej A. Stankie
wicz z Wolicy. S Parli to  wski z B e ż  >icy. M. Biechoń- 
ska i  Żarnowca. Ks. Biliński z Żarnowca. E. Zimmer- 
manu z Hamburga.

Nadesłane.
Rnbryka ta nic pochodzi od redakcji, która też nie kierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

S T I ntoF roickT-
SpM.la'|r ] dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
keb^ecyoti i pęoherzewyoh, l e c z y  metodą doświadczoną, 
d k ą  jletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godzin] 9 do 11 rano, a  popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Zaktsd dra Eog. Piaseckiego
dla gimnastyki lecznczej o -topedji i masażu u l i c a  
T r z e c i e g o  M a j a  1. 2  Ordynuji od godziny '4  do 4.

Prospekty na żądanie. 991

Instytut ttcimiczna -  dintystjczny
Lwów, al. Kopernika f. 3, SIS

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bel bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sztaczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
R eperrtnrr z prewincji nakutecm;s odwrotnie.

I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  “W  
'■'»l n  dentysta Techniz-deatysta
S i Lisowski Zvt nur 8tob*ećk..

Nadworny i przyboczny lekarz -  dentysta

Dr. Z. REINHOLD
powrócił i ordynuje Si setasica 1 2fl 

N iS /.rn w n an e j d o b ro ć , tu tk i  i b ibułki  

SA S S O  FSK IE
J U N T "  1 »

hibnćkfr aieska przeźroczysta) .-'bibnłk t a  eg**r.i ca
WTł»"*n>

S. W. NIEM3J0WSKIED0
w ®  L w o w i e

Ił ▼sztdzis isłiycls

Willielma S o i ziołowy
od wielu lat ulubiony

Sok p rze ciw kaszltrwi
1 flaszka k 2 50 — paczka poczt. =  6 f l . s u  k. 10 

o, lutnie do każdi-j stacji msti- w ę; ioiS)ł.i
F E A N C 1 S / E K  W I L H E L M ,  aptekarz

c i k. nadworny d >stawca
Neunkirchen, Niższa A astrja.

Jako zn ik  prawdziwośń. odbity jest na opakowania 
h t b gmrny NeuDkirchen (dziew ęć koś i ołów) 

Nabyć można we wszysUi h aptekcah, gdzie nie ma, 
żądać wprost od fi,my. 823

SMIGUSA
nr. 19 z 1 pażdziern. 1902 
wysztdł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prei jm erau . kwartał" we Lwowie 2 ker., na prowincji 
9 kor. 40 hel.

Atelier dentystyczne
ul. H e t m a ń s k a  1. 6.

Dr. mei. Wiktora Jankowskiego
wykonywa:

plombowanie, wyjmowani- zębów bez boln, wstawianie 
sztucznych zęDÓ - w kauczuku i złocie — w stosownych 

wypadkach bez płytki. 391

N . A . L E J  KLIN.

Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Gla&ry Seme- 
aównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I . K .

— Powoli, powoli, warjacie! — krzyknął 
Mikołaj Iwanowicz. Omal nie urwał mi nogi!

— On tak się cieszy, duszko moja, że roz
biera rory.skiego 'zfowieka — objaśniał Ormja- 
nin. — A teraz zobaczysz, efendi, nasza ture
cka parnia. O, nasza turecka parnia, to gorąca 
p a rn ia ! G rąco ci tam będzie, duszko moja.

— Otóż, to powiedział, co wiedział i Jak 
gdybym ja  nie nawykł parzyć się u nas. Trze
ba ci wiedzieć, że ja  lubię pare — odrzekł 
lekceważąco Mikołaj Iwanowicz i dodał: — Nie 
szkodzi. Już, ieżtli Turek wytrzyma wasze go
rąco, to bądź pewny, ża rosyjski człowiek wy- 
tizyma najmniej to samo.

LXXIX.
Kiedy Garabet i Mikołaj Iwanowicz roze

brali się, laziebni natycbmiŁst zarzucili na nich 
kawałki płócien na biodra, okręcając je dokoła, 
jaz krótką spódnicę, u ó re j kcńae zwinięte były 
W pasie.

— Na co ta spódnica? Mnie nie potrze

ba ! z.woiał Mikołaj Iwanowicz, zrzucając z 
bioder zasłonę. Łazi bai wytrzeszczyli zdziwione 
oczy Garabet powstrzymał go.

— Niewoino, duszko moja, ifendi I — 
rzekł. W Turcji zupełnie nadzy ludzie nia ma 
w parni. Widzis ? Każdy ma spódnicę.

— Głupi zwyczaj. Dlaczego-to u nas, w 
Rosji, ludz e wchod/ą sobie do parni zupełnie 
nago, tak. jak ich Pan Bóg stworzył?

— Tam to rcsy jsia m aniera, a tu, proszę 
pana, maniera turecka. Trzeba zasłonić się.

Mikołaj Iwanowicz, rad nierad, musiał być 
posłusznym. Wprowadzono ich do parni. 0 -  
twaGy się drzwiczki niziutkie, birdzo wąskie i 
goście nasi znaleźii s:ę w niewielkiej izbie o 
podłodze z ciosowego kamienia. Oświetlała ją  
licho lampka certzynowa. Połowę izby zajmo
wała kamienna terasa o dwócb stopniach, je
dnak nie wyższa, jak na arszyn od posadzki. 
Na tem podwyższenia wypoczywało kilku bro
datych i wąsatych Turków, leżących na brzu- 
cLu, lub na plecach. Ten i ów wzdychał cięż
ko, chrząkal i coś pomrukiwał pod nosem.

Była to przednia część parni. Goście, po 
wyparzeniu, tutaj odprc ywali. zan*m wyszli do 
garderoby, iub do kawiarni. - Tem peratura nie 
byl.t tu wysoką, parzyła tylko kamienna po- 

j szdzka. Łsz ebni, towarzyszący M kolajowi Iwa- 
now.izowi i Garabetowi, pudali im koturny: 
drewniane podeszwy z wysokimi kabłąkami i 
rzemieniami, którymi n zy w ;ązywano je do 
stopy.

— Cóż to za instrum enty? — zapytał Mi
kołaj Iwanowicz.

— Drewniane sandały, duszko moja. Masz 
je nadziać na nogi, — objaśniał Ormjanin.

— Po co?

— Ahy d!a twoja noga nie było gorąco, 
tfendi. Bo zaraz wejdziemy do gorąca parnia. {

— Głupstwo!
— Nadziewaj, p a n , nadziewaj! Sparzysz 

stopy. W parni tureckiej uia para, ale żar. P o 
sadzka gorąca i śc;anv gorące. Tutaj żar idzie 
z dołu. Nadziewaj... Oc, t a k !

Ormjanin wlazł na koturny, które uczy
niły go wyższym o ćwierć arszyna i począł kr j -  
czyć zw tlna, stukając głośno drewnianemi ka- 
bląkami. Nadział sandały tanże Mki ł a j  Iwano
wicz, postąpił d va kroki i zatoczył się

Nie, nie mogę na tycb klocach. Eh, precz 
do d jab la !... Ja tak... — i odrzucił podeszwy.

— Będzie piekło, duszko moja, — uprze
dzał go Ormjanin.

— W ytrzymam. My, Rosjanie, przywykli 
do żaru.

Ormjanin powiedział coś łazie bnym po tu- 
recku.

Ci z powątpiewaniem popatrzyli na Miko
łaja Iwanowicza. Wzięli go następnie pod ręce 
i poprowadzili do następnej ‘zby.

— Nie potrzeba, nic potrzeba. Ja sobie 
sam... — zawołał niechętnie Mikołaj Iwanowicz, 
odtrącając pomocników.

Izba następna była obszerna, wysoka z wy
pukłym, szklanym sufitem. Pośrodku znajdowało 
się znowu kamienne podwyższenie nie więcej 
jedaak nad pól arszyna. Tutaj leżały rozcią- 
gaięfe. poczerwieniałe ciała ludzKie, obwinięta 
na biodrach mofcrem płótnem. Ciała te pom ru
kiwały, stękały i w dychały  ciężko. Dwaj zaś 
Turcy, — jeden z siwą brodą i ogoloną głową, 
a drugi młody, przystojny wąsacz, z szeroką, 
obrośniętą piersią, — siedzieli jeden naprzeciw 
drugiego w kucz i i ciągnęli jakąś pieśń prze

ciąg ą Z vłaszcsa żałośnie wyciągał starszy, za- 
mrużywsły oczy.

- -  Na m asz! Oni tu przychodzą śpiewać! 
— odezwał się Mikołaj Iwanowicz, zwrócony 
do Ormjanina. — Czegóż oni tak wyciągają »e 
żałości ?

— Oni tak zadowoleni, że się wykąpali — 
odrzekł Garabet i zapytał: — Nie pieką ciebie 
stopy, duszko moja, efcndi ?

— Pali, bo pali, ale wytrzymamy,
Łaziebni, którzy również mieli na nogach

sandały, spog 'ąiali z podziwem na Mikołaja Iwa
nowicza i zdumieniu swemu dawali wyraz Ga
rabetowi.

— Im bardzo dziwno, duszko moja, że ty 
wytrzymujesz bez drewniane buty — rzekł do 
M Irolaja Iwanowicza. — Im bardzo, smutno w 
swoje serce, że tobie piecze. Źadua Turka nie 
wejdzie tutaj bez trzewików.

— Powiedz m u : że co Rosjaninowi na 
zdrowie, to dla Turka śmierć. Zresztą tu taj nie 
jest wcale tak bardzo gorąco. Czy myślisz, ża 
my w rosyjskich parniach taki ż ir  wytrzymujemy ?

Łsziebny ze łbem ogelorym  wyszczerzył 
zęby i przemówił coś po tureiku do'M ikołaja 
Iwanowicza. Ormjanin G srabet przetłómaczyl 
natychm iast:

— Pyta, czy ci dobrze, czy nie jest ci 
zanadto gorąco.

— Juk  (tz .: nie) — odpowiedział zucho
wato Mikołaj Iwanowicz.

Rzeczywiś :ie, w parni nie było zbytniego 
gorąca. W parniach rosyjskich częstokroć wię
kszy panuje upał.

— No, a teraz, wybieraj sobie fontannę 
dc mycia, duszko moja — rzekł do Mikołaja 
Iwanowicza Ormjanin i wskazał na duże, białe,

marmurowe i źa, które wid-ć hyło wzdłuż ś*ian, 
a k óre zastępowały nas:e łaziebne ławki. Tu i 
ówdzie w ś lanie znajdowały się krany. Z nich 
płynęła ciepła woda w marmurowe muszle, co 
zas‘ęuoweły nasze wiaderza. Muszle by'y prz. - 
z n iż o n o  do mycia. Na tych ławach leżały ró
wnież poczerwieniałe ciała, które łaziebni na- 
i ierali pomydlonemi gąbkami.

Garabet legł ociężale na marmurowem ło
żu tuż obok k r a m  z w -aą ODok niego legi 
Mifołaj #»anowicz przy d u g im  kranie, m rucząc:

— Naszym zwyczajem, po rosyjsko, nale
żałoby przedewśzystkiem oblać się woda...

— Leż, duszco moja, leż. Chamamdżi (ła- 
ziefcny) zrobi tobie wszelaki przyjemności, — 
p raw i G arabet, z rozkoszą klaszcząc s :ę 
po ciele.

— A, dobrze, dobrze... Skoro się turczyć, 
to turczyć. Niech mnie już tu<*czą ne swój 
manier.

Łaziebni rozpoczęli robotę. Przede wszy
stkiem wzięli, każdy, po mali ń  wiej czarce mie
dz snej objętości dwórh szklanek i poczęli pole
wać ciało M kolaja Ivnnowirza ciepłą w idą. 
Szczególnie gorliwie czynił to golony łeb. S c.e- 
rzył przytem zęby, uśmiechał się i kilkakrotnie 
mruczał pod nosem po turecku wyrazy: amo- 
skowlu* i .rusjeJ* . Po oblaniu, łaziebni na
dziali na J im ie  rękawiczzl z grubej st rści i na
cierali ciało, zaglądając ciekawie w oblicze Mi
kołaja Iwano' u  a i pomrukując cos po tu- 
reckUr

(Cictf dalsey nastąpi).



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 2 października 1902 r.

Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierw sza.

„ N ie c h  ż y je  c e s a r z " .

I.
D om ek w alei des Venves.

Z pałacu Tuileries, drzwiami d!a służby, 
wyszło dwó h mężczyzn d i  ogrodów, ciągną
cych się brzegiem rzeki. S'.li szybko pustecni 
aleami aż do mostku, rzuconego przez fasy, 
okalaiace plac de la Concorde.

Wszystko dokoła ginęło w cieniach nocy 
bezksiężycowej; pomimo to, skoro mijali prze
strzeń z drzew ogołoconą, blade światło gwiazd 
pozwalało icb widzieć.

Ten, który szedł pierwszy, był małego 
wzrostu, szeroki w ramionach, może z powodu 
peleryny obszernego czarnego płaszcza. Ubrany 
był jak mieszczanin lub ksiądz: ciemne pończo
chy, trzewiki ze sorzączkami i okrągły kapelusz.

Jak tedy wytlómaczyć postawę dumną, krok 
niezwykle pewny i rodzaj zdziwienia w ru hach 
głowy, skoro niespodziany szmer liści lub gałęzi 
dawał do myślenia, że ktoś edważa się śledzić 
za n im ? ..

Drugi mcż-zyzna szedł parę kroków z tyłu; 
Diebardzo miody, wygląd i na sługę przebrane 
go, bacznego na każde s tin em e  pana.

Kiedy pan zwrócił oczy w K t ó r ą k o l w i e k  
strorę, sługi w tej chwili także tam  patrzył i  
stawał, jak tylko tam ten się zatrzymał.

Dotarli tak, nie spotkawszy nikr go, do wiel
kiego p l .c i ,  ns którym Rewolucja stawiałe ru

sztowania, cesarstwo miało stworzyć wspaniale 
perspektywy, lecz który w owej epoce był 
jeszcze obszerną płaszczyzną, usianą kałużami, 
kupami gruzów i okrążoną temi samemi ro
wami, w  które tłumy postaczaly się w stra
sznym natłoku podczas uroczyste śd  weselnych 
Ludwika XVI.

Ten plac śmierci nazywa się obecnie pla
cem Zgcdy (de la Concorde); nasi nocni podró
żni szli nim i kierowali się w stronę Cours-Ia- 
Reine, aby się dostać do Champs Elyses, a 
ztam tąd do alei des Veuves.

Teraz nie byli już sami. Paryżanie zawsze 
kochali swoje miasto, a przedewszystkipm ka
wałki wsi objęte murami miasta; lato 1807 roku 
było wreszcie tak p-ęknie, że ludzie swobodni 
i zakochani, zapóźmali się dobrowolnie w śrói 
chłodu zieleni wielkiego parku Elysees, gdzie 
mieszkał Murat i wzgóizy Chaillot, gdzie się już 
wieś zaczynała.

Wszędzie można było spotkać pary gwa
rzące, przytulone do siebie. Niekiedy śmieLh 
świt ży rozlt gl się naraz, jak kwiat rozkwitły w 
świetle, lecz wiądł natychmiast, chcę powiedzieć, 
cichł zaraz.

Neokreślone przesuwanie się cieni, niewy
raźne ksztaPy dokoła.

To są istoty szczęśliwe swobodą, jaką mrok 
daje: komisanci kantorowi, ebg tnci szukający 
przygód miłosnych, podstarzałe piękności, uni
kające światła L tarni. Niekiedy kawałek mun
duru lub rękojeść szpady błyśnie, gdyż świeżo 
zawarty pokój w Tylży, pozwalał zwycięzcom 
Europy, używać przyjemności.

— Marchand — odezwał się nugle niższy 
z dwóch mężczyzn, głosem rozkazującym -  
który to był oficer na warcie przy drzwiach 
hncznyrb. kipdy wych dziliśmy ?

— Pan de Tanonrille, najjaśniejszy panie.
— Czy widział nas?
— Nie sądzę... Tylem był odwrócony, a 

raczej...
— Raczej?... Na co czekisz, aby powie

dzieć to, co myślisz?
— Zdawało mi się, najjaśniejszy panie — 

lecz może s:ę mylę — że pan de Tanonyille 
umyślnie starał się nie widzieć waszej cesar
skiej mości.

— Ba l . .  Z czego to wnosisz?
— Schodziłem pierwszy za schodów ; przy

pominasz sobie, najjaśniejszy panie?... Pan de 
Tanonyille siedział na krześle przy drzwiach. 
Podniósł się jak tylko mnie zobaczzł... (lub jak 
spostrzegł, że nie sam jestem) i poszedł w głąb 
korytarza czytać pilnie rozkaz dzienny, który 
powinien był znać na pamięć, ponieważ od- 
dawna wisi na ścianie, a on nie pierwszy raz 
na służbie w pałacu.

— Prosty zbieg okoliczności.
— Rzeczywiście, najjaśniejszy panie, być 

może porucznik wypadkiem odwrócił się jak 
przechodziliśmy, lecz...

— Lecz co?... Mów dalej!...
— ...Lecz bardzo zręcznie był roztargnio

nym, gdyż rozkaz gubernatora zamku przykle
jony jest na drzwiach lustrzanych, w których 
można wszystko widzieć, udając, że się nie 
patrzy.

Napoleon zmarszczył czoło, jak robił za
wsze, skoro podwładny okazał więcej przenikli
wości i sprytu niż on ssm.

— Pleciesz! — mruknął pod nosem. — Pan 
de Tanonvdle jest ząsłużonym oficerem. To nie 
żaden szpieg...

Lo*aj cesarza zamilkł na parę sekund, jak 
g d y b y  szacunek nie pozwalał mu odpowie

dzieć, a potem, uniesiony silą przywiązania, 
zaczął:

— Wasza cesarska mość musi mieć rację, 
chyba, żeby pan de TanonTille wiedział, gdzie 
idziemy.

— Czyś zwarjował? Skądby wiedział?... 
Ktoby mógł mu powiedzieć, jeżeli nie ty? No, 
kończ!

Napoleon przystanął i obrócił się. Patrzy 
bystro z bliska na kornego powiernika, który 
dotąd szedł trochę za nim.

Oczy ciskały błyskawice, przebijające ciem
ności. To nie był już uczciwy mieszczaniu, 
spieszący na schadzkę, to władca świata łatwo 
w gniew wpadający, podejrzliwy, który nie 
chce, aby wiedziano, że ugania się nocą za mi
łostkami.

Marchand z początku bał się zajść zadale- 
ko; lecz zważywszy, cóż ryzykował? P an  jego 
(M archm d wie to doskonali) — ,udaje* cza
sem gniew dla pokrycia prostej ciekawości, za- 
am b trasowania młodzieńczego.

Gwałtowność bywa często u ludzi wielkich, 
pokrywką nieśmiałości. A w dodatku lokaj ma 
wolność słowa, tam, gdzie nawet marszałek 
Francji nie śmiałby ust otworzyć.

Zna on 9łabe strony bohatera, któremu 
służy, a raczej to jedyny człowiek na świecie, 
dla którego nie jest to bohater, lecz taki sam 
człowiek jak inni, mający takie same zachcenia, 
takie same dziwactwa, takie same słabości.

— Rzeczywiście wolę wszystko powiedzieć 
waszej cesarskiej mości i niech się co chce sta
nie. Może w godzinę po tem jak posłałem za
wiadomienie de... tam, że cesarz ma zamiar być 
tej nocy, kiedy do pałacu przyszła kobieta, 
która jest w służbie u ,pani*.

— Kobieta, m ów is'? K tóra?

— Zdaje się, te  pokojowa faworytka.
— Alina?
Marchand podm ód ramiona, jak człowiek 

zanadto świadomy swej roli, aby się przyznać, 
iż wie jak na imię pokojowej.

— Mała, ł adna? bruaetka? — pytał N a 
poleon z Lgodnejszem  ju t spojrzeniem.

— Wasza cesarska mość dobrze ją  od
malował.

— Z kim się widziała w pałacu ? O kogo 
pytała ?

— Tego nie wiem, najjaśniejszy panie... 
Lecz niecb wasza cesarska mość raczy ciszej 
mówić i uważać: zdaje się, że nas podsłu
chują.

Cesarz odwrócił s ię ; rzeczywiście, dwa cie
nie rysowały się o kilka kroków, u wejścia w 
aleję des Yeuyes i wyglądały jak dwie czarne 
nieruchome plamy.

Niewiadomo co tam te cienie zatrzymy
wało : chęć podsłuchania, co mówią dwie osoby, 
które przed nimi przystanęły, czy też prowa
dziły di-lej między sobą rozmowę pocithu ?a- 
czętą. W każdym razie b jli to d* aj mężczyźni 
wysokiego wzrostu, otuleni w płaszcze.

Napoleon, nie przypuszczając możliwości 
niebezpieczeństwa, poszedł dalej prosta ku ta
jemniczej grupie, Marchand jednak pospieszył, 
aby być blisko pana, o ile na to uszanowanie 
pozwalało.

Dwaj niezoajomi usunęli się w milczeniu, 
jak gdyby chcitli uwolnić przejście.

Lecz w chwili, gdy cesarz wszedł w krąg 
cienia pod drzewami, ragle światło na twarz 
mu padło.

(Ciąg dalsey nastąpi).
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J  S w otoda i J. P isa rsk i w e L w ow ie
celem pośredniczenia we r  szystkich gal jiiacb han lin i przemyśla.

D .Dos<ąc o t<-m a rtejm e pros my o łaskawe poparcie i zaszczy
cenie n;-s Swojem zaufaniem, ptltctm y s ą  do usług ł  całą gotowością 
i kreślimy się z wys< ki«m poważan em

J. S w o b o d a  I J  P i s a r s k i  
1041 tlica Sy stuska 1. 58 A, we Lwowie.
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Dla ukończonych uczniów  s?kół średnich
oraz dla azpiran ów. posiadających egzamin Intellgencyjny,

najkrótszą j»st drogą do uzyskania ra tg i ifi-erskiej w stałej służbie, przez zdanie 
egsam uu  k»deck ego, brz u lęss-zam a do szkoN kadeckiej, lub do jakiejkolwiek 
bąrż iooej szkeł, wojskowej i bez edhiw auia peprzód jedaoroczn j sł żh» . f js<o*»ej 

E g i n b n  ten um ■ ż<-bma oz-sk. n e w n jwcześm-jszym w • ku, m m e l a t n o g o  
H e i n a l i n s i i  d o b r z e  p ł a t u e g o  1 z s s z c z y t a e g o  a t a n e w l s k a .

Do egzaminu k> de. kiego przysposabia c. k rządowe uprawn.

Z a k ła d  w o jsko w o  n a u k o w y
emeryt r  anego rctm .strza

Adolfa Kornbergera w Krakowie.
Kurs całoroczny rozpoczyna się 1 p a ź d z i e r n i k a .

W zakładzie m aczają tale zaang żcwani oficerowie zawodowi, do n; ir ra a ia  
w nkcłach  wojskowych akwalifikowani.

ZakLd prz' g .towuje również do egzaminu o f ic e rs k ie g o  w ro z e rw ie  
1 w o b r o n ie  h r a j  o - .e j .

Zamiejscowi aspiranci um ieszczeń1 być m ogą w in ternacie  Zi k ładu , a l l e a  
K a rm elick a  1. 84.

Prcsjektów  i stcs-gńło «ych iaforsaacji adzi«la Dyrek ja  instytutu. 1064

Od dawien dawna ze twtj dtbrdol I zapaobu zaaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o le c a  H A N D E L

!. A D A M O W I C Z A
B R O D A C H  nr pograniczu rosyjskiem

Z B R O D Ó W  SS

funt .fam ijcej* bardzo d t b r e j ......................
fuot Melange de Mrs a u ' w oryg. opakow. 
funt .Imperial* Cesarskiej w oryg. epaiow  
funt .O s ru rh o - ‘ z najnow, herbat kwiatów. I 20 
KAWA .(EY LO N ' znakomita franco 6 kilo 9 
GRZYHKI l i tew sk ie  suche b a r d  o ładne */, k.

I 40
25 0  
3 50

1 4C

K a w iarn ia A m e ryka ń ska
p rzy  ulicy Trze c ie g o  M aje I. 11  w *  Lw o w ie  10 73

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór.

Winnice W. Bohonczy’ego
w  To ro kb e cze  (W ę g ry)

w y s y ł a  j a k  c o r o c z n i e

Winogrona stołowe
w koszykach pocztowych frtnoo wysytanycb.

1 koszyk pocztowy C h t l i e l M  I B K o a c a t (mięszcnyrh; z i zaliczką
4 korony

1 koszyk pocztowy M n i c n t  l n b  E x q n U l t  gatnnki wyborowe za
zaliczką koron s '8  i.

Wysyłka kolejowa z TOrOklbecze.
W J n ł g r o n a  C h a i i s l a s  w 6 - 8  kilogram, koszach nabitych 

1 klgr. brutto 40 halerzy.
W i n o g r o n a  H u c « t  w 6 - 8  kilogramów, koszach nabitych 

1 kilcgrem brutto 50 halerzy

W l B d g r o n a  £ x q m l « l t e  wyberowe w 6— 8 kilogr koszach na
bitych brutto 60 halerzy.

Adres zam ów ień :

R o h an czy, l ó  okbeczt W ęg ry.

G E  t w  I W  ń m w i

J. AKDELA mmi m m u
zabija z pow ieścią ezw*by, karakeey, 
p uskwy pchły, mo»k la, m uchv, eto- 
cegl, mrów-tl, notiki ptasie I wogóle 

wtzalkie owady.
wysyłka w drogu«rji I. ANDELA pad 

Czanym psem w PRADZE, ul Hun 13
Składy we LWOWIE: Alojzy Hirbaer, drcguarja Rysek 38, P. Mikol»»<h 
i Sp a( t , Zygmi.nł Rucber, zpt. pod .Srebrnym  U I m ' ,  Alfred Beacrrk, 
u*. Hetmańska 4, E i. B tl^kner »pt. ul Sapiehy, K trol Bays , ul Kr*kowsk>, 
St Msrk-ewi- ł  Rynek 42 Józef Cb. Finkler, handel tow. korz Na Błonia 6. 
GLINIANY: Otmar Thadar, apt przedt-m A Heim. GRÓDEK: S  Hes-heles

► pt. i A Lippus.| 1065

Filnlai

OGCKl
R ab  założenia 1868.

RUDOLF GEBURTH
C I k . m d w e r i y  m a e zy ile ta  

FABRYKA i SKŁAD
1YLK0 Vi!., KAISER TR^SSF 71,

U / j p r ł  p  jA  p r z y s t a n e k  B a r g g a « a e  kolei miej- 
ł C U C I  1 sk ej i  tram w »ju  elektrycznrgo

poleca swój największy i najobfitszy skład

na jro zm a its zyc h  D h c ó w , do stałego palenia, do regulow a
nia te m p e ra tu ry I t  d , w e  w e zy s t Ich k o lo ra c h , ja k  najle- 

pazem upos łenlnm
Kuchnia od najmn;ej-

szyih do największych
Że la zn o  piece keflowe 
Piece do kąpieli

Wanny ogrzewane
z lanego żelaza biało em a- 
Uow&oe bardzo eleganckie

Kom inki ga zo w e
najnowszej komtrukcji

Wielki warsztat dla
urządzenia kaloryferów i 

b ud o* y  pieców

rozmiarów
Kominki direguow anla 
Patentowane ruszty do

pieców kaflowych

Aperaty do suszenia owo 
tów, jarzyn i dla fa
bryk kawy figowej

Place do pleozeola d la
piekarzy i cukierników

Zakład do em alio^suia pr.)jniuje emaliowanie n a  żelazie ła
nem i kntem. " W  7CL0

Prsspekty I kuzturyay gratli -J p f  T e l e f o n  5 8 1 . 'W k  
Skład we Lwowie o J a n a  S c h u m i n n a  ul. Akademtcka 1. S.

Kapelusze męskie
H a b i g a  

Angielskie i 
W ł o s k i e

o o o
■OM

polecają

aoo
GO 
O

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

Cenniki ilustrowano do dyspozycji.
O O

c c x x x x r \
984

o o o o o o
. “V Pierwszy nądow nie upoważaiouy

^  Instytut m u zy c zn y
■  z piei wszirrędnemi sibm i pclskiemi profesorakiemi ze Lwiwa, WartZt 

wy, Wlrdnla Berllnn, Laadynu i Pnryła i

S  obfity sllai 2 f o r t e p i a n ó w
\ 5  3 9 T  C e n y  m l e k t e .  I M  Ul. Krakowska 1. 2.

Q x x x x x i < n n i t H M B P n H * » p o o c c ę 9

Woda fiołkowa
u -u ■ a z twt.rzy pr»sicze, hszeje, 
trądziki, op eriohnienie i łuszi-zs- 
nie skóry, wygładza zma szetki, 
pory i doły .s;,owe. Twarz od- 

świsża, wybiela i wydelikaca. 
Cena 8 korony.

J A N  I H N A T O W I C Z
; LW ÓW  ul. SykstuskŁ 1 2», ul. Halicka 1. l i .  KRAKÓW Sukiennice I 20 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 1 ‘24, o^az we wszjsLich p erwstorzędnych 
eptrkaih, droguerjach, st lepach i zakładni h fryjjerskich. 27

W i M j n s a  d e se ro w e  i t ir a c y j n e
5 kilo franko 8 k. — wysyła M2

J. Schustera
k o ł d r y  1 m a t e r a c e  uzna
ne w s-ęłzie za oajl-psze i naj
tańsze Nowcść! Kołdry pucho
we, nadzwyczt j óe Lkkie, ciepłj 

i trw tłe od 16 zł. i wyżej. 
Nowość 1 Maszyna parowa od
czyszczą stare, zbite pierze naj- 

znpełchj po 31) ct. »a kilo. 
8101 LwAw, Koperalka 5

ED. BUDINO
N a g y A i z  — (W ęg ry ).

D r. Ostas0ewshi-Barań»Tń

l I i i )  stu
Wr żeaia z wycieczki po Dairn icji i jsj 

wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykenana przsi 
artysts-malarza p. M. HertSlMwlOZB.

LWÓW 1902.

M M m  im tarai K, S c liilta  i Su.

G lów ay skład w  księgarni 

H. ALTENBERGA L w ów , pi. Marjaek:

2 3 R R R  7 ł r  wypłasa p°k lO U O O  £ i r .  20-stu latach
ubtzpleczosemu ■& 10 000
łr. żyolowa atokuraeia ,TH£ 

STAR" w Loidyale. 10 70

i«io*-alna Roprtzectioja E3WARD 
KtEIN, Lwów Kopera.ka 24.

O g r o d n i k  §
kawaler, G abcjnin, z szi-suaatoUtnią 
praktyką, chlubaani świadectw mt z ma 
gnaikich domów i wielkich firm handlo
wych z egzaminem w Ga ienbaaschole 
we Wiedn u, pcszuknje posady w Galicji 
od (tycznia lub wciesn-ej. K ndydit 
obecnie na posadzie zagraaicą Wyjnśmeń 

udzieli Jarymowicz. Pcn-.z-ra w-.ełia

Tachałczaa fabryka

wyrobów gumowych
poszukuje

z d i l i t g i  za s tęp cy ,
obenanega w tej gałęzi prz, mysłu i sto

sunkach miejscowych. 
Zgłoazeaia pod L . 8 0 7 8  5059

HAASERTTE N & VQGLER
Wiedeń 1.

Trncizp 1  myszy sous
wyrabianą od rek a 1883 i uznana przez 
P, T odi.iorc.ó* za najl-psią, pole* a 
w pigułkach 1 kg. po 30 b., w paście 

po 70 hai.

SEWERYN BŁ&CHOWSKI
aptekarz w Buzkowie .

Zamówienia odwrotnie pocztą lek  
koleją wysyła się. 927
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ra w a ty  męskie

największy wybór 988

kraw atów  a ^ e l s k i d i
we wsiystk ch najmodniejszyh 

fasonach

K o s z u le , K o łn ie r z e , M a n k ie ty .
BieMzna Dr. JSegera 

SKARPETKI, CHUSTKI, SZELKI,
poleca

Tadeusz Górski
Lwów, 

plac Marjeoki I. 8xxxxxxxxxxxx
1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

o

o

8
o
o

81

L .  Jadow ska
we Lwowie

ul. Łyczakowska I. 19
(parter) 

otworzyła w swej pracowni

śpecjałną naukę kroju 
I szycia sukieó dam

skich
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P ie rze  gęsie!
••w e o b d a r te : l/, klg. srarego ct 15

■/, ■ białego ,  S0
■awe darte: */, • szango ,  3 i

*/, ,  białego ,  50
przesyła począwszy od 6 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem

• T *  H a l d e k
w  P R i D Z Y ,  n i .  T y ń ł b a  1. 17*
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Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, IffiłsM i^Sp. Z drukarni M. Schzaitta i Sp. pod zarządem St. Piotrow; kiego.
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